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Najdostojniejsza przez czynów swoich owoce 
między żyjącemi kobietami, z bożej łaski przymio­
tów serca i umysłu najwyżej mię­
dzy współrodaczkami swemi po­
stawiona, Henryka Beecher Stowe, 
pisarka amerykańska, skończyła 
w bieżącym miesiącu lat ośmdzie- 
siąt, i na całym obszarze Stanów 
Zjednoczonych rocznica ta była 
obchodzoną uroczyście. Obecne 
pokolenie dziękowało tej sędzi­
wej za współudział szlachetny w 
wielkiem dziele zniesienia niewol­
nictwa murzynów, do czego przy­
kładała rękę odważnie, choć 
wśród namiętności wzburzonych 
w tern starciu pojęć i interessów, 
posługiwano się nieraz mściwie 
ogniem i mieczem. Trzeba było 
mieć duszę wskroś szlachetną, 
aby stanąć po stronie biednej, z 
przywilejów człowieczeństwa wy­
zutej ludności czarnej, z której 
osadnicy amerykańscy uczynili 
sobie bydlę robocze—trzeba było 
zarazem posiadać męztwo dzielne, 
czuć w piersiach odwagę, bohater­
stwa bliską, aby znaleść się tu na 
wyłomie, bo strona przeciwna— 
plantatorowie, korzystający z bez­
płatnej pracy biednej rzeszy czar­
nej, dopuszczali się nierzadko naj­
okrutniejszych gwałtów, walczyli
ogniem i mieczem przeciwko tym, którzy w imię 
ludzkości i chrześcijańskiego braterstwa ludzi po­
dnosili głos przeciwko bezbożnemu wyzyskowi 
człowieka przez człowieka — niewolnictwu mu­
rzynów.

Ona była szczęśliwie córką rodziny uczciwie 
czającej i myślącej. Ojciec ; j, J .yman Beecher, 
kapłan anglikańskiego wyznania, proboszcz parafii 
Lichtfiełd, był człowiekiem zacnym i rozumnym, 
był przedewszystkiem jednym z tych gwałtoWni-

VV starości,
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ków, którym Ewangielia obiecuje królestwo nie­
bieskie — był człowiekiem silnie stojącym przy 
prawdzie i prawie Chrystusowem miłości bliźnie­
go, przy braterstwie ludzkości we wszelkich ra­
sach i odmianach człowieczeństwa, co wypowiadał

odważnie z 'kazalnicy, a co ona brała do serca 
i umysłu, aby przerobić na przekonania, przy któ­
rych stała nieugięcie przez życie całe. Matkę 
straciła w czwartym roku życia, ale musiała to 
być również kobieta niepospolita sercem i umy­

słem, bo córka pisała o niej; „Jak­
kolwiek ziemska jej istota usu­
nęła się z pomiędzy nas, przecież 
wspomnienie jej—jej przykład 
żył i wpływał na ukształtowanie 
się naszej rodziny silniej, niżeli to 
czyni niejedna żyjąca matka“. 
Dzieciństwo jej było zatem szczę­
śliwe i dobrze przygotowujące do 
życia: rozbudziło w niej te uczu­
cia wyższe, które są zawsze tar­
czą, najlepiej broniącą przeciwko 
lekkomyślności, przeciwko mało­
duszności, która dlatego poniża 
i w dół stacza, że nic wyższego 
cenić i ukochać nie pozwala. Ojca 
wpływ i przykład dał jej też od­
wagę podniesienia potem kwe- 
styi niewolnictwa, przeciwko któ­
rej występowała odważnie nie- 
tylko piórem, ale i czynem, czy­
niąc się od młodości pierwszej 
miłosierną przyjaciółką czarnego 
człowieka.

Rozdmuchanie wczesne uczucia 
szlachetnego oddziałało na umysł, 
od pierwszego dzieciństwa żywo 
pojmujący sprawy życia z ich stro­
ny poważnej, jakkolwiek rozwój 
jego nie był prowadzonym prawi­
dłowo. Miała lat dwanaście, gdy jej 

raz zadano, jako temat do wypracowania stylowego 
zagadnienie: „Czy nieśmiertelność duszy pozwala 
się dowieść w świetle natury?“ Dziewczynka tak 
jednak umiała się wywiązać z zadania, że ojciec, 
któremu wypracowanie przedstawiono, zamilczając
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kto je pisał, zaehciał to wiedzie, a takiem było 
wtedy wzruszenie rodzicielskiego serca, źe wzru­
szenia tego wyraz na licu się odbił, a ona napisała 
potem we wspomnieniach dzieciństwa swego, źe 
serce jej nigdy już potem nie podniosło się podob- 
nem uczuciem dumy, jak w tej chwili.

W rok potem rozpoczęła się nauka szkolna. 
Najstarsza jej siostra, Katarzyna, założyła szkołę 
dziewcząt w Connecticut, gdzie ją ojciec posłał 
i gdzie również wykładano przedmioty, nie wcho­
dzące dziś w program nauki dziewcząt. Obok 
języka francuzkiego i włoskiego uczono łaciny, 
uczennice czytywały w oryginale Owidyusza, Wir­
giliusza, umysł jej bystry i pojętny nie czuł się 
przecież zmęczonym i wkrótce stanęła siostrze 
do pomocy w nauczaniu młodszych dziewcząt. 
W 1830 r. napisała przewodnik do nauczania 
geografii, który przez znaczną liczbę szkół przyję­
tym został jako podręcznik, lecz ojciec został 
w tym czasie rektorem teologicznego seminaryum 
w Stanie Ohio, w mieście Connecticut, i córka nie- 
chcąca go puszczać samotnie w dalekie, nieznane 
strony, znalazła się przy jego boku. Poprowadzi­
ło ją w te obce jej okolice uczucie tkliwego serca 
córki, a los dał, źe znalazła tam drogocenny skarb 
dla każdego serca ludzkiego — miłość podzieloną, 
i w 1836 r. wyszła zamąź, za. Eliasza Stowe, tak 
jak i ojciec jej duchownego, przytem nauczyciela 
religii, szanowanego pedagoga i człowieka wyż­
szego umysłu, zasłużonego sprawie nauczania lu­
dowego, a którego ona pokochała gorąco za te 
jego zasługi właśnie, bo dusza kobiety była wznio­
słą i w surowej purytańskiej idei życia wychowa­
na, uważała je za pole nie używania i szczęścia 
osobistego, ale pracy i zasługi.

Czy ciężej było ludziom żyć o idei takiej? Ona 
czuła się przy boku wybranego towarzysza życia 
szczęśliwą i z nim odbyła wkrótce potem pierwszą 
swą podróż po Europie, gdzie był wysłany przez 
władzę naukową swego Stanu, Ohio, dla poznania 
europejskiego systematu szkół ludowych. Szer­
sza znajomość świata i ludzi nie zmieniła zasadni­
czo nic w poważnym nastroju jej uczuć i pragnień; 
źyjąca zawsze ideą chrześcijańskiego braterstwa 
ludzi, przedsięwzięła służyć jej piórem i poczęła 
zbierać fakta do dzieła, które dało jej nietylko 
sławę znanej w całym czytającym świecie pisarki, 
ale zaskarbiło zasługę wyższą przed Bogiem i 
ludźmi. W czasie jej pobytu W Cincinnati wiele 
niewolników zbiegłych z pod jarzma okrutnego 
pana znajdowało schronienie w jej domu, a któ­
rych potem jej mąż i jego bracia przeprawiali ta­
jemniczo do Kanady. Straszna to była epoka 
w jej życiu te pierwsze lata zamęścia! Nieraz na 
ulicach miasta wyprawiano na nieszczęśliwych 
murzynów, nawet wolnych, łowy okrutne. Tro­
piono ich, ścigano prześladowaniem tak, jak i zbie­
głych niewolników; ludność miejscowa podburzo­
na, nierzadko upajona przez nikczemnych handla­
rzy ludzkiego towaru, tropiła nieszczęśliwych przy 
pomocy psów, ułożonych do tych łowów bezboż­
nych, odkrywała ich schroniska i ona biedna ileż 
nocy przebyła bezsennie, drżąc, aby dzika tłuszcza 
nie napadła jej domu, nie porwała nieszczęśli­
wych, któiym odważnie dawała schronienie, a jej 
samej nie zaświeciła w oczy płomieniem pożogi. 
Tylko oddalenie od miasta gmachu seminaryum, 
w którym zamieszkiwano, uratowała ją od kata­
strofy, mogącej się stać tragedyą okrutną.

Niemniej przecież tak ona, jak i mąż jej, nie ze- 
słabli w obec niebezpieczeństwa, nie upadli na du­
chu, a przeciwnie walkę z bezprawem uczynili so­
bie celem życia i on, człowiek poważny, rozpoczął 
ją od podstaw; Zapragnął działać na przekona­
nia za pośrednictwem prasy; dla zebraniu mate- 
ryałów udano się do Stanów Południowych a ona, 
nietylko wierna towarzyszka, ale i współpraco­
wnica męża, znalazła się tutaj wobec takich trage- 
dyi żywego życia, jakich żadna wyobraźnia ludzka 
stworzyć by nie umiała. Nie zważając na możliwe 
prześladowania, zaczęła spisywać fakta widzia­
ne—spisywać i drukiem je ogłaszać w organach 
miejscowych a kreślone gorąco zajmowały i re- 
dakeya czasopisma, wychodzącego w Washingto­
nie, a poświęconego sprawie zniesienia niewolnic­
twa: National Era, zwróciła się do niej prosząc o 
stałe współpracownictwo.

I Wiktoryi a wróciwszy do Ameryki spisał dzieje 
swego tragicznego żywota, które z przedmową 
Mrs Stowe wyszły w 1858 r. Zył jeszcze długo, 
bo do 1881 r., starzec do końca życia czerstwy i 
przytomny umarł, mając lat dziewięćdziesiąt pięć.

Dzieje jego żywota nie były wśród społeczeń­
stwa amerykańskiego Stanów Południowych szcze­
gólnością odosobnioną. Tysiące takich jak on 
nieszczęśliwych cierpiało, ginęło w cichości i to 
też jest osobliwą zasługą Mrs Stowe, że umiała się 
podnosić pragnieniem dusz szlachetnych nad oto­
czenie swoje, i życiu codzienności ubitego istnie­
nie coś wyższego po za tern kołem ukazywać — 
stawiać je w świetle idealnych pragnień postępu. 
Oprócz „Chaty wuja Toma“ zostało jeszcze w li­
teraturze angielskiego języka kilka innych jej prac 
literackich, wszystkie pisane z jakąś uczciwą, 
szlachetną tendencyą. Podnosiła też kwestyą sta­
nowiska kobiety w społeczeństwie, poświęciła jej 
obrazek: „The ehimney corner“ (Kącik przy ko­
minku) i można też o niej powiedzieć, że wszystko 
ludzkie zajmowało ją zawsze. Sand scharaktery­
zowała też doskonale jej stanowisko pisarki: „Nie 
mogę powiedzieć, aby posiadała taki talent, który­
by się odznaczył w łitteraturze świata, ale posiada 
ona gieniusz, którego ludzkość jest spragnioną: 
gieniusz dobra, gieniusz świętości...“

I ten to geniusz dobra był jej natchnieniem, 
przez które owoce jej pióra brały blask szczególny 
i stanęły wyżej niż artyzm wszelki: oddziaływała 
przez nie na żywe życie, działała w niem— 
wcielała w nie to, do czego ludzkość dąży przez 
wieki po szczeblach w górę wiodących i nigdy, 
nigdy też praca literacka nie otrzymała piękniej­
szej nagrody, bo dostał jej się na czoło wieniec sza­
cowniejszy, niż laur wszelki —- dębowy wieniec 
cnoty obywatelskiej, złączonej z cnotą chrześci­
jańskiej miłości bliźniego. A żyje ona jeszcze, 
mieszka w Connecticut, obok dobrego, kochające­
go ją syna, Karola Edwarda Stowe, który otacza 
ją miłością i szacunkiem, jaki świadczy jej stale 
całe społeczeństwo, zwłaszcza Północnych Stanów. 
Odblask szlachetnych uczuć, szlachetnych myśli 
opromienia oblicze sędziwej i podróżnik europej­
ski, który miał szczęście widzieć ją w tych cza­
sach, pisze, że czoło jej otacza ten blask jasny, 
który jest zawsze łuną szlachetnych pragnień i 
myśli—czystych wspomnień uczciwie przeżytego 
życia.

A była to chwila najsilniejszego naprężenia sto­
sunków, bo wyszło właśnie prawo łagodzące ka­
ry, jakiemi kodeks Stanów Zjednoczonych przy­
gniatał dotąd nieszczęśliwych zbiegów, którym 
piętnowano czoło, skoro schwytanemi zostali, a obok 
tego wolno było strzelać do uciekających, jak do 
dzikiej zwierzyny i położenie trupem ściganego 
niewolnika nie podlegało karze żadnej. Właści­
ciele ziemscy Stanów Południowych, rozdrażnieni 
teraz mieszaniem się tu prassy, odzywali się gło­
śno z dzikiemi pogróżkami, które powtarzano i na 
Północy, gdy oto kobieta nieustraszonego ducha 
wystąpiła, podnosząc rękawicę. Należało to do 
jej przekonań, źe ludzie nie są tak źli, jak zaśle­
pieni przez bielmo przesądu, źe otworzenie im 
oczu, wykazanie co tu jest występkiem, co jest 
grzechem, wywrze pożądane wrażenie na więk­
szość, w obec której mniejszość ustąpić musi i od­
powiedziała też na wezwanie redakcyi National Era, 
że żądane współpracownictwo przyjmuje, że skre­
śli w kilku obrazkach prawdziwych, z żywego ży­
cia branych, okropność bieżącego stanu rzeczy, 
w którego wejrzenie zmusi winnych do poracho­
wania się z sumieniem—do żalu i upamiętywania.

Ludzie szlachetni wiecznie popadają w błąd, któ- 
rymu uległa, źe złe jest więcej skutkiem namiętno­
ści, braku zastanowienia się, aniżeli złej woli i 
twardości serca. Oświecić umysły, przemówić do 
sumienia, wzruszyć je zarazem, zdawało jej się 
obowiązkiem chrześcijańskim i zabrała się też do 
pióra, a stało się tu z nią, co z owym czarodziejem 
w bajce, który wywołał do działania moce, któ­
rych potem do odwrotu zmusić nie umiał. Obra­
zek tak następował po obrazku, źe rzecz, rozpo­
częta w pierwszych dniach Stycznia 1851 r. cią­
gnęła się bez przerwy numer za numerem do 1-go 
Kwietnia 1852, czytana chciwie i budząca interess 
tak żywy, źe przekraczał to, co się powodzeniem 
literackiem nazywa. Przemawiała pod siłą wła­
snego uczucia do serc, do sumień ludzkich i bu­
dząc jedne z letargu, uderzając na drugie winy 
wykazywaniem, stworzyła razem rzecz niepospoli­
tego znaczenia, jako dzieło wielkich wpływów 
uzacniających a razem takiej wartości literac­
kiej, przez którą stało się poczytnem po za grani­
cami jej ojczyzny i weszło w skład piśmiennictwa 
powszechnego przez przekłady na wszystkie języ­
ki cywilizowanego świata.

W Stanach Zjednoczonych rozeszło się „Chaty 
wuja Toma“ we dwa miesiące 100,000 exempla- 
rzy, w przeciągu lat pięciu pół miliona, a Europa 
przyjęła z równern uznaniem, z równym entuzya- 
zmem szlachetne to dzieło i zaraz w pierwszym 
roku ukazania się książki po za Oceanem została 
tłumaczoną nietylko na wszystkie języki lite­
raturą rozwiniętą. Przełożono je na język z serb­
ski, rumuński, armeński, arabski, na narzecze 
fińskie, istnieje podobno przekład chiński, japoń­
ski, dokonany przez misyonarzy. W krajach mó­
wiących po niemiecku jest przekładów czterna­
ście, jest kilka francuzkich, a że do dzisiaj rzecz 
poczytną być nie przestała, dowodzi stosunkowo 
świeży, bo w 1890 r. dokonany jego przedruk 
francuzki, mieszczący się w wydawnictwie firmy 
Hachette „Bibliothèque des meilleurs romans étran­
gers“ z przedmową Ludwika Enault, który boha­
tera książki, biednego niewolnika Toma, nazywa 
Prometeuszem rassy czarnej. Sępem, serce mu 
wyjadającym było niewolnictwo, ale Tom jest to 
Prometeusz chrześcijański, który pełni dobro dla 
miłości bliźniego i przez miłość tę zwycięża. Au­
torka napisała w 1855 na tle epopei jego losów 
dramat pod tytułem „The Christian Slave,“ który 
w dwudziesta przeróbkach i tłumaczeniach był 
przedstawiany nietylko na scenach wszystkich pół­
nocnych Stanów Ameryki, ale i w Europie.

Postać Toma nie jest obrazem twórczej fanta- 
zyi autorki. Prototypem tego murzyńskiego bo­
hatera był biedny murzyn ze Stanu Cincinnati, Jo- 
zue Henson, ciężko okaleczony, z rękami ze sta­
wów wybitemi przez okrutne obchodzenie się 
z nim dozorcy niewolników u pana, którego był 
własnością. W pięćdziesiątym piątym roku życia 
nauczył się czytać i pisać, po wielu przejściach 
ciężkiego życia był kaznodzieją czarnych swych 
braci w Kanadzie, w gminie Drezno; odbył przy­
tem podróż do Europy, przez dzieło Mrs Stove zna­
ny całemu światu był przedstawiony królowej

KRZYSZTOF KOLUMB
«"Dalszy ciąg).

Stać się to mogło dopiero w r. 1474 i to jedynie 
w tern przypuszczeniu, że Kolumb prosto z Włoch 
udał się nad Tejo. Prawdopodobnem jest także za­
trzymanie się w jednym, drugim porcie Francyi i Hi­
szpanii albo uczestnictwo w jakiejś dłuższej żeglu­
dze. Jeżeli istotnie kiedykolwiek zawadził Ko­
lumb o brzegi Afryki, miał najlepszą do tego spo­
sobność wtedy, gdy kraj opuszczał, a opuszczał 
już nazawsze. Na chwilę pojawienia się w Portu­
galii mętne podania biografii dają mu znowu misę 
en scene wspaniałą, romantyczną, bajronowską, jak­
by z „Korsarza“ albo „Lary.“ Zaciągnął się 
Krzysztof—opiewają podania—do służby na stat­
ku korsarskim, którego właścicielem i dowódzcą 
był jakiś „Columbo junior“ Las Casas’a, korsarz 
w szlachetnym stylu: jeżeli łupił, to wrogów, wał­
czył z Wenecyanami, z niewiernymi, z innymi, i 
właśnie wtedy, kiedy przyszły odkrywca nowego 
świata znajdował się na pokładzie jednego ze 
statków korsarskiej flotylli „junior“ ów stoczył 
morderczą bitwę na Atlantyku przy brzegach Por­
tugalii, pomiędzy Lizboną a Przylądkiem Ś go 
Wincentego, z czterema lekkiemi statkami Wene- 
cyan wracających z Flandryi. Statek Krzysztofa 
przykrępowany był, obyczajem ówczesnych walk 
morskich, do jakiegoś innego, ten płonął. Nie 
było ratunku: Kolumb rzucił się w toń morską;
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pływał dobrze, — mógł się ocalić. I rzeczywiście I 
z pomocą wiosła dopłynął do lądu. Tam już był, 
jak w Lizbonie.

Opowiadanie to jest znowu bąjeezneni. Doku- j 
menta urzędowe ustalają datę bitwy, którą kor-' 
sarz Colombo rzeczywiście stoczył z czterema ga-' 
leotami weneckiemi na 22 Sierpnia 1485 r.; Ko­
lumb zaś wtedy już po dziesięcioletnim pobycie 
albo Portugalią zupełnie opuścił, albo też zabie­
rał się do jej opuszczenia, a okoliczności, w ja­
kich rzeczywiście kraj ten porzucał, nie pozwalają 
również przygody powyższej z początku okresu 
portugalskiego przenieść na koniec. Pozostaje 
zatem bez wielkich nadzwyczajności, proste dopły­
nięcie do Lizbony na jakimś statku, bądź portu­
galskim, bądź włoskim, genueńskim. Początki 
pobytu są zupełnie nieznane. Potem nawiedza 
Krzysztofa miłość. W kościele przyklasztornym de 
Santos bywa Kolumb co niedziela na mszy; pozna- 
je jednę w „comendadoras“—zapewne rodzaj ka- 
noniczek—płonie ku niej, oświadcza się, żeni, jest 
szczęśliwym, w r. 1479 ma już syna (Diego) i przez 
małżeństwo i własną indywidualność staje się odra- 
zu osobą znaną, szanowaną, dopuszczaną do arysto- 
kracyi, przyjmowaną nawet na dworze. Zoną 
jego została Filipina (Felipa) Moniz Perestrella, 
córka gubernatora i jakby dzierżawcy ekonomicz- 
no-politycznego wysepki Porto Santo, na północo- 
wschód od Madery. O pożyciu małżeńskiem nic 
nie wiadomo. Kolumb mieszka! bądź na Porto 
Santo, przy jednym z braci żony, który po ojcu 
zarząd wyspy był objął, bądź w samej Lizbonie, 
gdzie przebywała stale wdowa po Bartłomieju Pe- 
restrello. Niemało czasu, zwłaszcza przed oże­
nieniem, zajęły mu dalsze i bliższe wycieczki na 
morze.

Na okres portugalski przypada podróż na pół­
noc, daleko na północ; gdyby świadectwo stwier­
dzające wypadek wytrzymało ogniową próbę kry­
tyki, Kolumb byłby najpierwszym Włochem i 
wogóle synem narodów’ łacińskich, który dotarł 
do Islandyi. Według biografów XVI wieku miał 
on zostawić po sobie rozprawkę o zamieszkalności 
wszystkich pięciu stref ziemskich, która zaginęła 
później, ale znajdowała się jeszcze w rękach Las 
Casas a i rodziny wtedy, kiedy powstawał tom 
„Historyi Indy? poświęcony odkryciu Ameryki, 
a następnie „Historye,“ główne dla pisarzów póź­
niejszych źródło niekrytycznej wiedzy o znakomi­
tym człowieku. W rozprawce opowiedzieć miał 
Kolumb podróż swoje, w której posunął się o pięć 
stopni geograficznych na północ od południowego 
krańca Islandyi, (6 B" 21'), zatem aź ponad wysokość 
koła biegunowego. Wyprawa ta według jego 
obliczeń wydawała się jeszcze śmielszą: mieścił 
on bowiem południe w’yspy pod 73°, posunięcie się 
zatem o pięć jeszcze stopni dalej, dawało aź 78“ 
czyli szerokość Spitzbergen. Nic dziwnego, że 
taki podróżnik wzbudzał podziw, a podziwem zje­
dnywał sobie stosunki, jeżeli opowiadanie, bądź 
spisane w rozprawce, bądź też żywem malowane 
słowem, w Lizbonie już zyskało publiczny rozgłos.

PrawdziwaIslandya, którą Kolumb jeszcze omi­
nął płynąc w kierunku bieguna, nie leżała ani pod 
73°, ani pod 63° stopniem szerokości geograficznej. 
Była nią najprędzej wyspa Faroer, a może nawet 
jedna z wysp Szetlandzkich. Sama pora roku, na 
którą przypadła podróż, wzrusza chwiejne już i tak 
świadectwo. Islandyą swoje opływać miał odkrywca 
Ameryki w miesiącu Lutym (1477 r.) kiedy na tak 
ogromnej wysokość, gdyby nawet „wolne morze“ 
nowoczesne Lamberta około Spitzberga rzeczywi­
ście wolnem było od lodów, zgryzłyby wyprawę 
silniejszą od tej, w jakiej uczestniczyć mógł Ko­
lumb, lody pędzone przez prądy i wichry zacho­
dnie od Grenlandyi. Las Casas, idąc za ową roz­
prawką, nie wymienia Islandyi i poprzestaje na 
nazwie" ,,Tile (Thule),“ owego w mgły tajemni­
czości owiniętego „Thule“ Starożytnych, które 
w miarę postępów ziemioznawstwa empirycznego 
uciekało coraz dalej na północ. Za czasów grec­
kich irzymskich przed-ptolemeuszowych, byłoniem 
północne wybrzeże Szkocyi. Tutaj mógł łatwo 
dostać się Kolumb z kupcami, angielskimi, którzy 
nawet zapuszczali się niekiedy do Islandyi, ale 
tylko w lecie; mógł nawet pomknąć do Faroer, a 
na myśl tę naprowadza wyrażenie w „Historie,“ 
źe wyspę tę „teraz“ (około 1570 r.) nazywają

„Frieslaud,“ co wydaje się tylko przekręconą na­
zwą „Ferrisland,“ „Ferris“ nadawaną grupie fa- 
roerskiej przez marynarzy angielskich. Sam Ko­
lumb w dzienniku swoim w r. 1492 mówi tylko o 
Anglii jako najdalszej krainie—przypuśćmy: wraz 
ze Szkocyą i nawet wyspami Szetlandzkiemi,—do 
jakiej posunął się na północ. Czy rzeczywiście od 
niego wyszło świadectwo o Islandyi? Czy roz­
prawka nie była podrobioną lub błędnie przypisy­
waną Kolumbowi? Najnowsi historycy całą tę 
wycieczkę islandzką uważają za wierutną bajkę.

Na południe, do Zielonego Przylądka, do Zatoki 
Gwinejskiej, Kolumb niejednokrotne podróże odby­
wać musiał, a-ułatwiał mu je pobyt na Porto Santo 
i wejście w rodzinę żeglarzy, ludzi źyjących na 
Oceanie. Pchał go przytem na morze ów demon, 
który współdziałał z innemi czynnikami, aby go 
wywabić na obczyznę i tam ostatecznie po dłu­
gich przejściach i przeprawach rzucić na drogę 
czynu jednającego nieśmiertelność. Jest dowód 
niezbity obecności Kolumba w osadzie portugal­
skiej na Pobrzeżu Złotem Gwinei, San Jorge de 
Mina już po r. 1482. Z opowiadań jego wiarogo- 
dnych, spisanych w dzienniku i osobno, płynie pe­
wność, źe był na wyspach Kanaryjskich, na Ma- 
derze, na wyspach Azorskich. W tych dal­
szych i bliższych wycieczkach zaprawiał się tyl­
ko do podróży wielkiej, jakiej nikt przed nim 
jeszcze nie przedsięwziął, choć wielu o niej my- 
ślało. Przygotowywał też i umysł swój do czynu, 
zbierając wiadomości potrzebne i dla wytworzenia 
samego planu i dla uświadomienia warunków, 
w jakichby go wykonać można. Żywo zajmują 
Kolumba wszelkie sprawy morskie. W jednej 
z podróży do Gwinei sam mierzy stopień połu­
dnika, nie mówi jak, ale wymiar otrzymuje pra­
wdziwy, taki, jaki wówczas już posiadano: 56| 
milliów na stopień geograficzny; błądzi tylko 
w tem, źe nie wie, iź Arabowie już w IX wieku 
nie inną rozciągłość stopnia przyjmowali. Po 
starym Perestrellu, marynarzu, pozostały karty, 
rysunki, zarysy i zaznaczenia geograficzne; sto­
sunki ze światem uczonych i żeglarzy nie przed­
stawiały dla Kolumba trudności; stosunki na 
dworze ułatwiały mu pozyskanie wiedzy potrze­
bnej; ciekawemu człowiekowi opowiedziano nie­
jedną rzecz zajmującą, niejedną ważną; on sam 
zbierał wskazówki od marynarzy i kupców na 
wyspach Atlantyku; przez znajomości z dworem 
dostał list i kartę geograficzną najznakomitszego 
geografa XV w. Paolo dal Pozzo Toscanelli, flo- 
rentczyka, z zawodu lekarza i przyrodoznawcy—list 
w r. 1474 pisany do Lizbony, przeznaczony dla 
króla Alfonsa V: i tak, w liście tym, we wska­
zówkach ustnych i piśmiennych, w korresponden- 
cyi bezpośrednio już zawiązanej z Toscanellim 
por. 1479, znajdował ciągłą podnietę, ciągłe po­
drażnienie dla wyobraźni, w której oddawna już 
płonął ideał dostania się przez Atlantyk do Azyi. 
W czci i miłości tego ideału utrwalił Kolumba 
Toscanelli, na wiele lat już przed tem gorący 
rzecznik wyprawy na Zachód przez Ocean, który 
wyobrażano sobie o połowę mniejszym od rzeczy­
wistego, ograniczając go od Zachodu wprost lą­
dem. azyatyckim i stawiając Azyą oko w oko 
Europie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(Dalszy ciąg).

Wyciągnęła szczupłą rękę, którą Korabicz ujął, 
lecz do ust nie przycisnął. Bał się tego uczynić: 
ta szczupła, mała rączka mąciła mu zmysły, a on

PIERZCHLIWY PTAK
POWIEŚĆ

przez

Kazimierza Glińskiego.

I potrzebował dziś spokoju, nie dla siebie, lecz dla 
niej.

— Patrz pan! —mówiła, wskazując na fotografią 
i Zygmunta.—Całą godzinę patrzyłam w twarz tego 
I niewdzięcznika, przywoływałam go myślą do sie­
bie, a on się nie uśmiechnął nawet. Czułam, że 

| to wielkie dzieciństwo z mej strony było, a jednak 
i łzami zaszły mi oczy, źe żadnej odpowiedzi nie 
i otrzymałam. Jednak spokojniejszą dziś jestem,
I niż byłam wczora, mam nawet jakieś dobre prze­
czucie. Pani Natalia podobać mu się mogła, ale 

j on o mnie nie zapomni. A, gdyby zapomniał—do- 
i dała po chwili -ja nie wiem, czy mnie już tak bo­
leść złamała, czy to jest przyzwyczajenie do smut­
ku nawet, lecz—nie czułabym nic nad to, co teraz 
czuję...

Włożyła do albumu fotografią i ręką wskazała 
| Korabiczowi miejsce obok siebie.

— Jakże pani noc przepędziła? czy nie śniła się 
czasami pani mara do mnie podobna? — zapytał 
Michał, siląc się na uśmiech.

— Sen nie byłby straszny—odpowiedziała Zo­
sia, badawcze spojrzenie topiąc w źrenicach Ko- 
rabicza.

— Czuwałaś pani długo?
— Tak!... usnęłam nawet o stół oparta.
— I o czem pani myślałaś?
— Zagadek bardzo wiele stawało przedemną. 

Dotąd nigdy nie myślałam tak poważnie, nigdy 
tyle pytań nie zadawałam sobie. Ślizgałam się 
zawsze po wierzchu życia; od kilkunastu godzin 
dopiero do głębin jego zajrzałam. Byłam nurkiem 
szukającym pereł na dnie wielkiego morza.

— Znalazłaś ich pani dużo?
— Jednę—ale piękną!...
— I to dobrze, bo życie ludzkie mało tych skar­

bów ma w sobie.
— I—dodaj pan, źe szukać ich nie umiemy. 

Ale—mówiła dalej z niebywałym spokojem.—Czy 
pan wiesz, źe wczoraj był u rządcy posłaniec od 
mojego męża z listem? Żądał w nim Zygmunt pie­
niędzy—pewnie na prezent dla pani Natalii, a 
może...

Michał się poruszył
— Już pani wiesz o tym pośle brzezińskim!
— I dobrze, źe wiem... Chcę, by nic dla mnie 

nie było niespodzianką.
— Jeźelibyś pani rozkazała—z pewnem drże­

niem w głosie, odezwał się Michał — pojechałbym 
do Zygmunta z listem pani?

— Pisałam dwa razy.
— I?—rzucił Korabicz.
— Dwa razy odpowiadał szambelan... A! wstrę­

tne listy—dodała.—Pełne wymuszeń, czułości, za­
pewnień jakichś serdecznych. Odczytując te pi- 
śmidła, można byłoby sądzić, że do kochanki ko­
chanek pisze.

Korabicz przygryzł wargi do krwi.
— 1 pani szambelanowi odpowiedziała? — za­

pytał.
— Tak! Otworzyłam mu raz niebo, jak się 

wyraził w liście, przedwczoraj, zdaje się, otrzyma­
nym przezemnie.

— Cóż pisze o Zygmuncie?
— Słówka, półsłówka, ogólniki nic nie znaczą­

ce, jakby przemilczeć chciał o czemś, czegoś nie- 
domówić; lecz z pod tych osłonek wyłania się za­
wsze smutna twarz prawdy. Czasem mi się zdaje, 
źe szambelan chce mnie przygotować do stano­
wczego ciosu.

— Wybacz mi pani—rzekł Korabicz—ale szam­
belan jest nikczemnym człowiekiem, zdolnym nawet 
dla własnych, ukrytych celów przejmować listy 
pani. Napisz pani do męża przezemnie, a dojdzie 
niezawodnie rąk jego.

— Doszły i tamte, posłaniec był pewny i wrę­
czał je do rąk własnych Zygmunta. Zygmunt od- 
pieczętować nie chciał.

— To być nie może!
— A jednak tak jest!...
— Zkąd pani wiesz o tem?
— Wysyłałam Tomka, który dzisiejsze szczę­

ście swoje z ukochaną Olitą mnie zawdzięcza. 
Szambelan chciał wziąć od niego listy, ale on żą­
dał widzenia się z Zygmuntem. Nie puszczono go, 
więc poszedł przebojem... Zastał Zygmunta u nóg 
tej pani! Mąż mój, odebrawszy list, nierozpieczę- 
towany wręczył szambelanowi, ze słowami: odpisz
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powoli oczy na niego,—że bezgranicznemu żalowi I 
oddawać się jest niegodnem serca ludzkiego i 
wielkim grzechem. Nie potępisz pan mnie za to, I 
bo musiałbyś wprzód wyrok podobny na siebie i 
wydać. W chwilach największych cierpień, kie- | 
dy zdawało mi się, że szał ogarnia mnie i żabi- 
ja — w myśli mej nagle stawał człowiek jeden, I 
który w podobnych okolicznościach jednak nie I 
złamał się nie upadł, bo dumne czoło podniósł 
ku niebu i... strzępkami swojego serca z innymi 
hojnie podzielić się umiał. Ten człowiek urato­
wał mnie od rozpaczy; zawdzięczam mu wiele, 

i bardzo wiele! Z letargu obudziłam się wczoraj i 
gdy pan odszedłeś odemnie—dziś przez dzień cały, 
byłam senna i smutna. Tak zwykle bywa po dłu- i 
gim i ciężkim śnie. I... czy pan dasz mi wiarę?' 
że gdym' wzięła do rąk fotografią Zygmunta, pa- j 
trzyłam na nią dzianie spokojnie. Powiało mii 

i tylko od niej jakieś tchnienie dalekiej, szczęśliwej; 
przeszłości, niby echo wiosennych wspomnień, ni- ! 
by dźwięk piosenki słyszanej bardzo dawno. Wsze­
dłeś pan i zastałeś mnie rozbudzoną już zupełnie,

1 spragnioną życia nowego, pełniejszego, niż to da­
wniejsze było. Własne szczęście już mniej mnie 
dzisiaj zajmuje, niż szczęście drugich. Potrzebuję 
tylko pomocy i podpory, bo wiotka jestem i słaba, 
a tego mi pan nie odmówisz.

Wyciągnęła dłoń do Korabicza, który Jakóbowy 
I bój zwodził z aniołem niebiańskich pokus. Dare­
mnie jednak chciał ukryć głąb swojej dumy, zdra­
dzały go oczy, serce i mimowolne drżenie warg. 
Serce Zosi budziło się z cierpień, a on doznawał 
wrażenia snu: poczuł woń kwiatów, szmery majo­
wych nocy, tajemnicze szelesty zmartwychwstań. 
Sen go ogarniał, lecz świecił przed nim wszyst- 
kiemi barwami życia. Widział oczy Zosi zwrócone 
wciąż na siebie. Nie dawały mu już one żadnych 
pytań, tylko mówiły jasno, wyraźnie: więc to ty— 
ty mnie kochałeś? więc to ja byłam przedmiotem 
marzeń twoich, cierpień przyczyną? I widział 
Korabicz jak jakaś zasłona opadła na twarz pa­
trzącej a długie rzęsy pokryły oczy. Podniosła się 
blada, poważna; uścisnęła go mocno za rękę i 
chwiejnym, powolnym krokiem wyszła z salonu.

Korabicz stał chwilę, niewiedząc co miał czynić, 
uciekać czy iść za nią. Nie powiedział jej nic, a 
jednak czuł, że wiedziała już wszystko. Daremnie 
ukrywał myśli, zdradzało go nawet milczenie. Nie 
zdecydował się na żadne postanowienie, gdy sze­
lest sukni oznajmił mu powrót Zosi.

Była zupełnie spokojną, spokojniejszą nawetniź 
chwilę przed tern, tylko lekki, zaledwie dostrzeżo­
ny dreszcz nią poruszał; tylko powieki opuszczały 
się co chwila, a blady rumieniec na twarz wybie­
gał, ilekroć źrenice Korabicza spoczęły na niej. 
Mówili bardzo mało—lecz jakaś nić serdeczna po­
ciągała ich wzajem ku sobie. Michał w żelaznych 
kleszczach swej mezkiej woli, trzymał spojrzenia 
i słowa i czuł, że ona wdzięczna mu za to była. 
Prowadzili rozmowę, jak ci, co się zapoznali przed 

| chwilą. Nie była to śmieszna komedya form, ta 
i nieśmiałość w nowych warunkach bytu postawio­
nych nagle dwojga ludzi. Musieli jeszcze rachu­
nek z przeszłością zrobić, która bądź co bądź, 
była wielkim odłamem ich życia.

Wieczór przeszedł szybko pełen poważnego na­
stroju. xńle ani razu oczy Zosi łzami nie nabiegły, 
ani razu imię Zygmunta wspomnianem nie zostało. 
Czasem tylko, na przelotną myśl jakąś lekka bruz­
da zmarszczyła piękne czoło młodej kobiety, lecz 

i nie była ona znakiem boleści, prędzej gniewu zna­
mieniem, piętnem obrażonej dumy, że za tak wiel­
ką miłość zapłacono jej wzgardą i opuszczeniem. 
Teraz Korabicz czuł, że coś się odrywa od niej, 
odpada; że w jego oczach rodzi się kobieta odpo­
wiadająca sama za czyny własne, która znieważyć 
siebie nie pozwoli i, odtrącona—odtrącić potrafi.

Około północy Korabicz pożegnał Zosię. Wracał 
do domu pełen promiennych marzeń, upojony 
szczęściem, z wiarą w słoneczną przyszłość. Wia­
domość o listach pisanych przez nią a nieodczyty- 
wanych przez Zygmunta wzburzyła go zrazu, teraz 
dziękował mu w duchu. Przychylił on sam szalę 
na jego stronę.

Noc miał spokojną, rozkoszny sen...
Nazajutrz o naznaczonej godzinie znów się sta­

wił. Powitano go uśmiechem, pożegnano nadzieją, 
że następnego wieczora nie każę czekać na siebie.

wuju! I Pirski odpisywał przy Tomku. Takiej 
historyi nie zmyślił człek prosty, a do kłamstwa 
nikt-by go nie zmusił, znam go!

Korabicz zgniótł palec, aż zatrzeszczał w sta­
wach; pierś Zosi oddychała ciężko.

— Cóż pani teraz zamyślisz czynić?—spytał po 
chwili.

— Nie pisać, nie żebrać litości! Zygmunt wie, 
jak go kochałam i wierzyłam. Czasem i gołębie 
serce poczuje, że go znieważać nie wolno.

Mówiąc te słowa była blada śmiertelnie, fijoł- 
kowe oczy świeciły, jak dwie gasnące gwiazdy.

— Pani!—krzyknął nagle Korabicz.
— Przestraszyłam pana?
— Czy to przez usta twoje nie mówi czasem 

rozpacz?
— Nie! wierz mi pan, że nie! Jestem spokoj­

ną, ogromnie spokojną!... Czuję tylko, że coś od­
rywa się odemnie, odpada... Ale, mój Boże! jest- 
żem temu winna?

— Pani go jednak kochasz? — zapytał szeptem 
prawie.

Kilka łez spłynęło z oczu Zosi, lecz nie zmą­
ciło jej kamiennego spokoju.

Umilkli.
Jakieś słowa błąkały mu się na ustach, które 

na uwięzi trzymał;'oddychał krótko; płucom nie- 
stawało powietrza.

Nużącą ciszę przerwała pierwsza Zosia.
Lecz' nie wspominała już o Zygmuncie. Za­

częła pana Michała rozpytywać o postępach jego 
uczniów, o sposobie nauczania i programmie wy­
kładanych przedmiotów. Rzucała pytania powoli, 
lecz z zupełnym spokojem; znać było, że niejedne 
rzecz chciała w myśli swojej zatrzymać, że potrą­
cany przedmiot zajmował ją niemało.

Korabicz rad był z tego obrotu rozmowy, o 
wszystkiem drobiazgowo opowiadał i dostrzegł, że 
smutne oczy Zosi rozjaśniać się zaczęły, że na twa­
rzy lekkie rumieńce się zjawiły, a uśmiech, ten u 
niej niewidziany gość oddawna—parę razy przez 
usta przemknął.

_ Czy wiesz pan dlaczego tak szczegółowo
o wszystko pytam pana? Oto mam zamiar założyć 
u siebie podobną szkółkę dla dziewcząt—a trzeba 
panu wiedzieć, że dopełnić ją nadto mogę nauką 
ręcznych robót. Kiedyś, u ś. p. mamy mojej, u- 
czyłam się haftów i szycia, ogrodnik Bazyli nau­
czył mnie nawet pleść koszyki. Teraz te wiadomo­
ści przydać mi się mogą. Doprawdy! źle jest, gdy 
człowiek nic z siebie nie udziela innym; jest wtedy 
zbywającym kołkiem w ogromnej machinie świa­
ta. A gdy życie ze snu rozbudzi rozkołysane pie­
szczotami serce, co ono wtedy uczyni, jeśli nie bę­
dzie umiało niczem próżni zapełnić? Ja nie cbeę 
być tern kółkiem niepotrzebnem, kręcącem się 
wciąż tylko koło siebie, bez żadnego udziału 
w wielkiej pracy ogółu. Pan mi pomożesz, nau­
czysz, swą radą mnie wesprzesz — nie prawda, 
panie Michale?

— Masz pani myśl piękną, lecz czy jej wyko­
nanie od niej tylko zależeć będzie? Nie wiem, 
czy na to zgodziłby się mąż pani?—rzekł Michał.

— Tak, on byłby temu przeciwny trochę. Ale 
ja to mówię na wszelki przypadek.

Widocznie była przygotowaną na wszystko.
Rumieniec zgasł na jagodach a lekka bruzda 

zmarszczyła przed chwilą pogodne czoło.
— Pani okropnie cierpisz—szepnął Korabicz.
— To są resztki cierpienia i łez. Godzina bólu 

przemija, zbliża się druga—rezygnacyi. Za trze­
cią i.. czwartą może, odpowiedzialną nie będę.

Schyliła głowę oczy jej wpatrzyły się w posadz­
kę, w której lśniącej powierzchni odbijała się jej 
postać, na ustach błądził uśmiech smutny, na czole 
myśl bardzo poważna.

Pierś pana Michała zaczęła falować szybko: u- 
czuł ciepłą krew w sercu. Słowa Zosi, niezrozu­
miane może przez nią samą, były dla niego zagad­
ką dość łatwą do rozwiązania: cierpienia, przecier- 
piane, wypłakane zostały łzy wszystkie; zbliżała 
się chwila, w której znużone serce, zgadzając się 
z wyrokami losu, musi dążyć ao®zapomnienia. Za­
pomnienie jest kartą białą, na której wszystko to, 
co było niegdyś, zatarte zostało; na której mogą 
powstać nowe obrazy, zarysy nowych świątyń bo­
gu nowemu wznoszonych.

— Zgodzisz się pan—mówiła dalej, podnosząc

_ Bedziem się widywać codziennie, panie Mi­
chale!—'powiedziała raz Zosia.

Korabicz podziękował długim uściskiem ręki, 
dłuźszem spojrzeniem.

Wszystkie gwiazdy zapalały się przed nim, tak 
szybko, nagle, że teraz bać się mógł chyba pośpie­
chu, z jakiem się zjawiały. Minął Luty, rozpoczę­
ły się kapryśne dni marcowe, o Zygmuncie żadnej 
wieści nie było. Parę razy tylko Kucejwa Bajbo- 
siewicza nawiedził i przepatrywał z nim papiery 
jakieś, które pana Rafała w ambaras wprawiały.

Wieczory były długie, zima sroźyła się mro­
zami i zawiejami śnieźnemi. Ale Korabicz nic 
czuł braku słońca i ciepła. W towarzystwie Zosi 
czas szybko schodził, przeplatany rozmową, to 
czytaniem. Wreszcie fortepian odezwał się i dłu­
go dźwięki muzyki kołysały się w powietrzu. Pier­
wszy tylko akord przytrzymany był zadługo; Ko­
rabicz nie dostrzegł, że łzy spłynęły z oczu gra­
jącej.

Tak schodził im czas zimowych wieczorów, rzu­
cony projekt przez Zosię o nauce dla wiejskich 
dziewcząt uzupełniał się i przybierał bardzo po­
ważne rozmiary. Korabicz codziennie przycho­
dził ze sporą paczką książek. Miał z wyboro­
wych dzieł księgarnię; nie brakło więc umysło­
wych rozrywek. Ale czasem książka znużyła, a 
przedmiot wychowawczy wyczerpany został: za­
siadali więc do szachów, w której-to grze pan Mi­
chał celował. Zosia jednak zwyciężała niejedno­
krotnie; wtedy od dawna niesłyszany śmiech jej 
dzwonił i melodyą najcudniejszą oderzał o słuch 
Korabicza.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.
CVII.

Echa Maggi’ego.—Protekcya dam. komedya w 3 aktach 
Zygmunta Przybylskiego — w Teatrze Letnim d. 19-go 

Czerwca.

Artysta włoski wystąpił u nas jeszcze dnia 3 
Czerwca w Damie kameliowej, granej przez nasze 
towarzystwo dramatyczne, z p. Liide jako Mał­
gorzatą. Wplątanie mowy włoskiej w polską w je­
dnej i tej samej sztuce zawsze dziwacznem będzie, 
chociażby krytyka na razie niewłaściwości tej nie 
dostrzegała. Armanda Maggi’ego rozbierać tu nie 
będę. Gra mimiczna, jak zawsze, wybitna, dosię­
gła szczytu w zakończeniu aktu Iii-go po nadej­
ściu listu od Małgorzaty: w tym momencie był 
Maggi rzeczywiście wspaniałym; na wyróżnienie 
także zasługuje doskonale a samodzielnie pomy­
ślany moment wrażeń po skonaniu odtrąconej; 
znalazłoby się i kilka inuycli szczegółów—ale ca­
łość roli nie szła tak, jak tej miary artyście iść 
była powinna. W pierwszych sprawozdaniach ga­
zet codziennych przechwalono Włocha, a niedo- 
chwalono Polki. Na mnie pani Liide, której grę 
nawet w ogóle ganiono, nic prawie w niej dobre­
go nie widząc, w pierwszych tylko trzech aktach 
nie miała dość uczuciowości, może nerwowej, ja­
ką Małgorzata mieć musi: ale już w drugim akcie 
były błyski właściwego światła psychologicznego, 
był i w trzecim w scenie z ojcem; znalazła się 
chwila nawet świetna, a przez krytykę doraźną 
nie dostrzeżona, w zakończeniu aktu IV, kiedy 
Małgorzata opędza się pokusie—tak głęboko ludz­
kiej — i zobowiązanie zaciągnięte względem ojca 
Armanda przed nim samym postanawia ukryć 
w cieniu wiecznej tajemnicy. Giest wyrażający 
walkę i zwycięztwo, które z Małgorzaty czyni 

J istotną bohaterkę moralną —godzien był artystki 
pierwszorzędnej. W konaniu aktu V widziano za 
mało cierpienia, patologii, suchot. Zepsuła nas 
„Violetta“ Verdi ego; nie wyobrażamy sobie, że­
by kobieta konająca po długiem cierpieniu mogła 
nie być suchotnicą szpitalną. We mnie ta kona­
jąca Małgorzata p. Liide nie wzbudzała uczucia 

I artystycznego braku, nieodpowiedniości lub nie-
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doboru. Nie ma co pragnąć utrzymania się Damy 
na repertoarze, ale gdyby się utrzymała — chyba 
z panem Ładnowskim jako Armandem — pani 
Liide musiałaby szorstkości wygładzić, braki wy-i 
pełnić, temperaturę roli w ogóle podnieść. Więcej 
romantyzmu, jak go wymagano w couloirze kry­
tyki—P° rozwadze niktby chyba nie zażądał. Wy­
starczyłoby więcej uczuciowości wybuchowej, nie 
lirycznej.

P. Przybylski dopuścił się znowu nieporządnej 
improwizacyi. Po Dworze we Włodkowicach można 
już było powiedzieć, że autor wkracza na pole 
koniedyi, jeśli nie wyższej, to przynajmniej trzy­
mającej się na poziomie; Protekcya dam zawodzi 
oczekiwania. P. Przybylski raczy nas tu scenami | 
niby trzymaj ącemi się w kupie, ale istotnie bez- 
ładnemi, nie połączonemi jednością założenia, cha­
rakterów i działania, a ożywianemi przez koncepty, 
nie zawsze trafne i wdzięczne. Temat satyryczny 
w jednym tylko pierwszym akcie rzeczywiście 
występuje, znać go zaledwie w dwóch dalszych; 
ale i w pierwszym jakąź-to satyrę daje nam au­
tor? Jeżeli co ośmieszone, wyśmiane, to nie damy 
protegujące Stopnickiego (p. Prażmowski), ale 
dama Miarkowska (p. Ostrowska) przeznaczająca 
córkę Lucynkę (p. Trapszówna) do klasztoru, i jej j 
piesek przez tęź córkę dźwigany i bawiony. Kon­
cept z tym pieskiem, i tą bawiącą go Lucynką, 
i tą karykaturalnie nieprawdziwą, jakby pędzlem 
wesołości nagwazdaną mamą, wart jest konceptu 
z radzcą Rapiszewskim (p. Grzywióski), konia­
kiem i kawiorem. Rozmowy czcze, ani dowcipne, 
ani rozumne, nie odsłaniają żadnej strony indy- ) 
widualnej w osobnikach rozmawiających. Głó- { 
wna protektorka Wietrzycka (p. Niewiarowska) i 
jest tak oryginalna, jak obrazki, które dzieci 
niegdyś przerysowywały z wzorków robionych 
z pamięci. Nigdzie indywidualizmu; satyry ani 
krzty. Już w Niebieskich ptakach dowiódł p. Przy­
bylski zupełnej swojej nieudolności w tym rodzaju 
komedyi, który jest rdzennie komedyowym; nowa 
sztuka nie wykazuje nowo-rozwiniętych zdolności. 
Damy protektorki autor wtłacza gwałtem w cami­
sole de force swego założenia: każda przynajmniej 
kilka słów na temat powiedzieć musi. W II akcie, 
p. Przybylski na wzór Un monde on l'on s'ennuie 
urządził ogólną paradę, czy popis; ale ani to, ani 
owo nie ratuje sztuki od czczości.

Właściwie nie protekcya, której autor ani w cha­
raktery nie zasiał, ani w następstwach i skutkach 
nie rozwinął, ale plotka, gęsiowstwo, pycha — 
wreszcie miłość z niewinnemi przeszkodami—sta­
nowią przedmioty natchnienia autorskiego w Pro­
tekeyi dam. Kochają się w sztuce aż cztery pary. Ko­
cha się Wanda (p. Czaki) córka jednej z dam, Kar- 
bowiczowej (p. Rakiewiczowa) i Józef Tolski (p. 
Wolski) dobry sowizdrzał, oboje już narzeczeni; ko­
cha się Lucynka, kocha na swoją rękę i stara baba 
Wietrzycka w owym Edwardzie Stopnickim, który 
nie okazuje po sobie wcale, aby do Warszawy 
przybył po protekcya dam, a u Wietrzyckiej spo­
tyka się z dawną, szwajcarską swą miłością, pa­
nią Wachterową (p. Liide), niewiastą o trojgu 
dzieciach, przywiązaną do męża, Wachtera (p. 
Frenkiel), od którego zależy posada protegowa­
nego, i zarazem dobrze życzącą dawnemu kochan­
kowi. /a jej-to głównie sprawą Lucynka roz­
staje się z pieskiem, odrywa swą myśl od kla­
sztoru i wychodzi za Edwarda. Toż samo czynią 
Wandzia Karbowiczowa i Józio Tolski, zakochani 
w sobie po uszy. Wachterowie wracają do ró­
wnowagi. Wietrzycka będzie dalej wietrzyła. 
Miarkowska zgadza się z przeznaczeniem, które jej 
wydziera córkę. Gdzie tu protekcya? co się stało 
z satyrą?

Znowu tedy daje nam p. Przybylski obraz, a ra­
czej szereg obrazów z życia — mających w sobie 
dużo pogody, ale więcej jeszcze naiwności, z jaką 
je w umyśle swoim odbija. Znowu nasuwa się 
myśl, że p. Przybylski nie ma powołania do ko­
medyi poważnej, społecznej, która, jeśli komedyą 
być ma, bez satyry obyć się nie zdoła. Moźeby 
lepiej pozostać przy rodzaju wesołym Wicka 
i Wacka, albo rzewnie roztkliwiającym, Grajka, 
albo wreszcie przy rodzaju Pierwszego balu, przy­
pominającym Fortepian Berty. Wszystko—tylko 
nie rodzaj Protekeyi dam, bo rodzaj to nie dobry. 
Nawet, gdy się zapomni o tytule, jakie wrażenie

wynosi się ze sztuki? Czy jest w niej choćby jedna 
postać, którąby się żywiej zapamiętało, a która- 

jakąś siłą przyciągającą, wywieraną na wi­
dza, sama o wyższości swej świadczyła? Najlepsi: i 
Wächter, Wachterowa i Józef Tolski, setki razy 
byli już na scenie, nie z temisamemi wyrazami, 
wymawianemi na rozkaz aurora, ale z takąsamą 

! charakterystyką, taką samą sygnaturą duchową.
Najgorszą stroną pióra p. Przybylskiego są jego 

; koncepta przylepiane często jak kwiatki do kożu- ' 
cha. Jest ta jakby dziecinna kalkomania nieuni- 
knionem następstwem improwizowania, wytrząsa- 

f nia z rękawa, z minimalnym udziałem artystyczne­
go rozumu, tego jedynie prawowitego architekta j 
sztuki scenicznej. Niemoc lub wątłość budujące-) 
go rozumu jest smutnem, ale prawdziwem znamie­
niem dramaturgii polskiej. W p. Przybylskim 
protuberancye anti-rozumowe przerażają. Słowa, 
które autor kładzie w akcie II w usta Wietrzy­
ckiej przeciwko Wachterowej są prawdziwie! 
bezmyślne, ale tak nieszczęśnie jakoś bezmyślne, ■ 
że w życiu, które nie jest mechanizmem zegarko­
wym, ta bezmyślność w skutkach przejawia się 
jako czyn nieludzki, nieobywatelski — zarówno 
niedorzeczny jak szkodliwy.

Trzy role najlepsze — grane też były najlepiej.) 
P. Liide, która ma w sztuce sporo dramatu j 
serio,—ale tylko w sprawie incydentalnej takiej, nie 
głównej — odegrała go z zupełną wyrazistością. 
Kiedy w III akcie wyłazi wszystko na scenę,) 
a wyłazi zupełnie niepotrzebnie, chyba na to, aby j 
mógł wyleźć także i radzca dla ocalenia tytułu' 
sztuki przyznaniem się, że posadę, na którą damy 
forytowały Stopnickiego, on, Rapiszewski, (od 
rapax) porwał dla siebie — p. Liide dobrą grą 
wspólnie z p. Wolskim chroni rusztowanie sztuki 
od zupełnego załamania się. P. Wolski był do­
brym, poczciwym, sowizdrzałem, odmianą Wicka 
bez głębszej, poważniejszej treści, — z dużą ru­
chliwością, prawdą i humorem. P. Frenkiel umiał 
pogodzić powagę z komizmem dorobkowicza j 
źle mówiącego popolsku, ale nie mordującego już 
gramatyki i samego słownictwa, na wzór typów mu 
pokrewnych. P. Niewiarowska wzięła swoje | 
dramatis personom zbyt skromnie, powściągliwie, i 
w stylu zbyt szlachetnym. Na tern miejscu stać i 
może tylko obrzydliwe babsko. P. Rakiewiczowa 
zrobiła wiele dla sztuki przez samo podjęcie się 
Karbowiczowej. Niedorzeczna artystycznie Lu­
cynka w akcie III znalazła dobrą przedstawicielkę 
w pannie Trapszównie. I p. Prażmowskiego po­
mijać nie wolno: z lichej roli wytwarzać postać 
ożywioną — nie było łatwo. Niepodobna mówić 
o wszystkich: afisz wymienia aż dwadzieścia cztery 
osoby. Działania jest zaledwie na sześć — ra­
zem z lokajem i pokojówką.

Stanistaw Krzemiński,

----------------------NOWINY PARYZHIE
Zbita 1 Czerwca 1892 r.

Jeszcze zmiany atmosferyczne.—Zbrodnie tak zwane crimes 
passionels. — N owy kryminał przy ulicy du Rocher. — Roz­
prawa kobieca.—Panie Raymond i Lascimonne. — Rozwody 

■ jako środek ochronny.—Alex. Dumas i Alf. Daudet; sprawy 
domowe. — Nowe zastosowanie fotografii, ani do rozwo­
dów, ani do kryminałów. — Studya i odkrycie Mareya. — 
„Salambo“ Reyera w Wielkiej Operze; pierwsze przedstawie­
nie.—Prawo głosowania dla kobiet w Anglii. — Odrzucenie 
po pierwszym odczytani«. — Doroczna wystawa Sztuk Pię- 
knych na Polach Elizejskich. — Sztuka we Francyi na 
przełomie..— Co przynieśli nowatorowie.— Stara gwardya: 
Gérôme, Bougnéreau, Bonnat i Spółka.—Wystawy zwane 
civiles. — Nieco o portrecie p. Renana. — Ed. Detaille’a. 
„Kapitnlacya załogi w Hunindze. — Wdzięk pięknego 
portretn.—P. Roybet.—Portret Papieża Leona XIII, przez 
Chartraux’.— Obraz panny Anny Bilińskiej. —Pejzaży­
ści.—Malarstwo rodzajowe. — Sufficyenci czy Peafoniści? — 

Rzeźbiarze.

P. Balfour, minister i przewódca większości za­
chowawców w Izbie, powstał i złożył wyznanie,

iż popiera bill, nie jako minister, ale jako czło­
wiek prywatny. Przeciw prawu oświadczył się 
inny członek miuisteryum, i p. Bilfour uważał to 

: za rzecz bardzo naturalną—izba również, jak i ca­
łe ministeryum, to jest ława rządowa. Tutaj, we 
Francyi, uważaliby takie ministeryum za zgu­
bione!

Zresztą, z tern uczuciem praktyczności, która ce­
chuje mężów stanu angielskich,—nie uważali oni 
billu za sprawę jakiegobądź stronnictwa. Na 
wniosku podpisane są nazwiska: Johna Morleya, 
Laboucherea, Chamberlaina, Harcourta, Randolfa 

, Churchill a, Parnelistów i Antiparnelistów. Taką 
samą mieszaninę widzimy na liście głosujących 
członków. I nawet, na pierwszy rzut oka zdaje 
się, że więcej tam jest zachowawców niż libe­
ralnych. Wprawdzie wyznać potrzeba, że od 
niepamiętnych czasów zachowawcy angielscy 
umieją się posługiwać kobietami, i że najzago­
rzalsi członkowie „Ligi pierwiosnku,“ ufundowanej 
na cześć zmarłego lorda Beaconsfielda, są to naj­
większe elegautki towarzystwa High Lfea lon­
dyńskiego.

P. Gladstoue, przeciwnie, jest nieprzyjacielem 
projektu. Uznał on nawet za pożyteczne wypo­
wiedzieć swe zdanie w broszurze wydanej nie­
dawno. The grand old man utrzymuje, iż nie widzi 
żadnej potrzeby wyposażania kobiet w prawo, 
którego się one nie domagają wszystkie—i że zre­
sztą prawo przyznane kobietom niezamężnym, 
według niego, daje zachętę do bezźeństwa. Taki 
opór przeciwko billowi nie przeszkadza jednak p. 
Gladstoneowi szanować kobiety, i nigdy, prze­
nigdy, on—Gladstone, nie rzuci piorunu na tych 
swoich przeciwników politycznych, którzyby gło­
sować chcieli za prawem.

Cała sprawa wydaje się tylko kwestyą czasu. 
I jest to rzecz dosyć ciekawa stwierdzić fakt, że 
w tejsamej właśnie chwili, kiedy w Paryżu pre­
zes trybunału odmawiał prawa kobiecie bronienia 
oskarżonego winowajcy, w Anglii znajduje się 
152 posłów, którzy stwierdzają, że w ich przeko­
naniu, kobiety mają równe zdolności, jak i mężczy­
źni, do rozprawiania o polityce. Za lat pięćdzie­
siąt kobiety będą posłami w parlamencie angiel­
skim..Z czasem znajdzie się i pierwsza pani w ga­
binecie angielskim.

Przyszłe pokolenia będą oglądać ciekawsze rze­
czy, niż my... Przepowiadał to już p. Renan, prze­
powiada je wielu; trzeba tylko trochę cierpliwości, 
a stanie się zadosyć paniom naszym i ich wierne­
mu orszakowi.

Doroczna wystawa Sztuk Pięknych, tak zwany:
, „Salon Paryzki 1892 r“ nie dał nam jeszcze oeze- 
) kiwanego proroka! Na 3999 okazów, (czemu nie 
4000?) wiele jest ludzi i rzeczy — pod Nr 3999 
mieszka nasz Żukowski, choć urodzony w Paryżu, 
ale proroka jak niema, tak niema!

Co to jest ta doroczna wystawa Sztuk Pięknych 
j w stolicy Francyi? Zdaje się że jest to zebranie, 
zgromadzenie najczystszego wyboru intellektual- 
nego—i arystokracyi artystycznej narodu całego, 
przewodniczące wszystkim talentom na drogach 
piękna. Bo, aby stanowić cząstkę tej wystawy, 

i potrzeba nietylko sobie powiedzieć: anch'apotofio 
\ son pittore, ale trzeba być malarzem w istocie i to 
mistrzem.

Otóż rozejrzawszy się po wystawie, musimy 
wyznać, że prowodyrowie bawią się w deptanie 
na miejscu: co gorsza, jeśli można wierzyć augu- 
rom, ci sławni przywódcy dali się dopędzić, a na­
wet wyprzedzić tym, którzy dotąd byli daleko za 
nimi w tyle. Są więc ludzie, którzy stawiają już 
dzisiaj pytanie: Czy Francya jest w przededniu 
utraty tej supomacyi w malarstwie, którą się tak 
chlubiła, i czy nie zostanie jej nic więcej, oprócz 

: wspomnienia w literaturze? Salon 1892‘r. świadczy 
dobitnie o usiłowaniach pełnych energii cudzo­
ziemskich artystów, którzy gwałtem idą do sztur­
mu, aby wydrzeć ową-to supremacyą, na którą sie 
tyle rzeczy złoży W. Wielki liberalizm idzie w kąt" 
a krytyka trancuzka zazdrosnem okiem patrzy na 
coraz wzrastającą liczbę: Anglików, Amerykanów, 
Polaków, Szwedów etc. Gdyby tu chodziło jedy­
nie o berło moralnego wpływu, moźuaby się łatwo 
porozumieć,—ale pod tera berłem są szpony, w tych 

: szponach jest cała przyszłość materyalna*. Jeżeli
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swoi zajmą miejsce poczesne—to po cóż mamy 
szukać obcych bogów?

Styl i smak,—oto dwie siły główne któremi, się 
posługiwała Francya dotąd. Te dwa naturalne 
jej dary słabną i upadają widocznie—a co gorzej, 
zalane są liczbą i miernością; aby się podnieść 
potrzeba siły, potrzeba mistrza, a tego to darmo 
szukać w tegorocznym Salonie.

Aby się przekonać, jak słaby przyczynek arty­
styczny przyniosło szkole francuzkiej nowe poko­
lenie—tak zwani „młodzi“, nadzieja przyszłnści— 
dosyć jest wyliczyć imiona tych, którzy dziś jeszcze 
przodują wystawom, i którym powierzona jest 
straż, świętego ognia prawdziwej sztuki; Gćróme, 
Bonuat Bougućreau, Juliusz Lefebvre, Jan Paweł 
Laurens, Henner, Breton i... tu się trzeba zatrzy­
mać i wysapać... Gćróme, pierwszy z tej falangi 
prawdziwych artystów, zasila doroczne wystawy 
od roku 1847 — o mało nie pół wieku — ostatni, 
Breton, niedaleko pozostaje za nim. Od czasu 
śmierci Meissoniera Gćróme jest posiadaczem 
patryarchatu, jemu się więc cześć należy nieza- 
przeczenie. Na tegorocznej wystawie widzimy bie­
głego artystę, ubiegającego się o podwójną palmę: 
malarza i rzeźbiarza. Jego obrazek „Oni dziękują“ 
ma wszystkie zalety arcy-wprawnego malarza, 
z dodatkiem tej wesołej nuty, zwanej tu dowci­
pem: drugi zaś „Bard czarny“, ukazał wszystkie 
wady tego talentu, któremu wesoła nuta jest wro­
dzoną pieśnią. W wydziale snycerskim, widzimy 
również dwa dzieła mistrza—i, jak w malarstwie, 
dwa oblicza jego talentu. Te dwie próby różno­
barwnej rzeźby (polychrome), nie dadzą artyście 
pierwszeństwa, którego szukał. Widać tu raczej 
ornamentykę Benvenuta Celliniego, niż dłuto 
Fidyasza.

Z tych dwóch posążków: „Bellony“ oraz „Ga- 
latei i Pygmaliona“, wolę ten ostatni. Rzeźbiony 
w lekko zabarwionym marmurze, Pygmalion po­
dwoja swój czar legendowy; widać to prawie, że 
w miarę jak ona się ożywia, on, przeciwnie, 
kamienieje. Przenoszę tę grupę nad ową straszli­
we bożyszcze wojny — piekielnym wrzaskiem na­
pełniające świat przerażony, w pełnym rynsztunku 
gotową na krwawe mordy.

Umyślnie zatrzymałem się nad tą listą starszych, 
zasłużonych artystów, zanim przystąpię do tak 
zwanych ćwieków tej wystawy, to jest do artystów 
i obrazów ulubionych przez tutejszą publiczność, 
i przed któremi tłumnie się zbiera i dłużej gapi 
ciekawa gawiedź wystawy. „Ćwiek“ jest to obraz 
mający powodzenie z woli i łaski publicznej; trze­
ba bowiem się posługiwać językiem tych, o któ­
rych się mówi. W języku teatralnym zakuliso­
wym, ćwiekiem sztuki jest scena, która zwabia 
publiczność i ściąga pieniądze do kasy...

Otóż salon tegoroczny Pól Elizejskich ma. swo­
je rozmaite ćwieki, naprzykład: portret p. Renana 
jest jednym z przedniejszych, i słusznie. Bonnat 
przeniknął pseudo-tilozofa do głębi okiem wiel­
kiego artysty; powiem tylko, że może usta znako­
mitego professora nie oddają w pełni tego ironicz­
nego uśmiechu, który nadaje słowom jego nieraz 
tak dziwne znaczenie. Za to ręce są doskonałe 
i z całym ubiorem i postawą tłómaczą wszystko, 
co słynny professor sam powiedział o sobie, 
w ostatniej swej książce (mówiłemo niej w jednym 
z poprzednich listów): Jest to wywloką, Le Curé 
raté, w calem znaczeniu tego słowa.

P. Renan rozwija ten temat wywłoki na różnych 
miejscach w swych pamiątkowych wspomnieniach, 
i jeśli słuchacze zdają się wątpić o tern jego po­
wołaniu, autor, aby im dać niezbite dowody, po­
mnaża przykłady i przytoczenia. Filozof chyba 
znać powinien samego siebie. To też dosyć jest 
się przypatrzyć portretowi Renana przez Bonnata 
w* Salonie Pól Elizejskich, aby się przekonać, że 
to jest ów „Curé raté“, na podobieństwo schwyco­
ny żywcem. Jestem pewien, że to sam p. Renan 
musiał podsunąć Bonnatowi myśl malowania go 
w tej postaci, jak go widzimy w obrazie: zagłębio­
nego w fotelu, z rękami opartemi na udach, z tą 
twarzą jakby kanonika. A też jego odzież — ni to 
płaszcz, ni to surdut, czyż to nie prawdziwa owa 
suknia, którą tu nazywają: „douillette“?

Drugim, jeśli już nie pierwszym, ćwiekiem jest 
obraz Edwarda Detaille’a: wyjście załogi z forte­
cy w Hunindze w Alzacyi. Jest to może zresztą,

malowidło łechcące patryotyczną żyłkę I rancu-1 
zów — ale też i jeden z najlepszych obrazów 
wystawy.

Bohaterska przygoda generała Barbanegra 
w ostatnich chwilach pierwszego cesarstwa — jest 
zbyt znana, abym nie powtarzał tutaj jej szczegó- 
łów. Po jedenastu dniach oblężenia i bombar­
dowania: Barbanegra, który bronił fortecy z zało­
gą stu trzydziestu pięciu ludzi, otrzymał od Au- 
stryaków zaszczytną kapitulacyą. Pozwolono mu 
wyjść z bronią w ręku. Tę przygodę wymalował 
p. Detaille z całą maestryą talentu.

Salon tegoroczny przepełniony jest portretami. 
Jak zwykle, mało znakomitych, wiele miernych, 
a najwięcej.... powiedzmy więc słówko o najlep­
szym z najlepszych. Jest to pomnik sławnego tu 
fechmistrza p. Priteta, przez Roybeta. Trzeba-by 
się cofnąć o jakie dwa wieki żeby znaleźć dokła­
dną miarę porównania dlatego obrazu. Jest to 
dzieło jaknajzupełniej skończone, rzadki portret, 
który daje chęć nabycia go na własność 
i umieszczenia we własnym salonie.

Wdzięk pięknego portretu jest powszechny 
i wiecznie trwały. Niema dlań ani mody, ani 
szkoły wyłącznej; jest on dziełem wieczystem, a kie­
dy czas żywych ludzi ciągle na pokosach kładzie, 
on iłaje człowieka trwałego, którego czas nie 
zmoże. Postacie ludzi umarłych są bardziej zaj­
mujące, niżeli ich historya nawet—bo przyciągają 
ciekawość żyjących bez różnicy stopnia wykształ­
cenia, nawet narodu i rasy. Dziś, kiedy są tak 
poszukiwane dowody i dokumenta, najrzadszym, 
i najcenniejszym jest doskonały portret.

W tegorocznym salonie, który obfituje w por­
trety, jest niemało dobrych i przyjemnych. Dosyć 
wspomnieć artystów, nie czyniąc reklamy mode­
lom. Portrety Raschefa, Collin’a, Cupdeville’a, 
celują w tej mierze. Munkacsy w swej damie, 
przybranej w białe atłasy, okazał się znowu w ca­
łym swym blasku; dalej: Bouillet Clairin, Comerre, 
Glaize, Humbet, Machard, Abbema i Henner, któ­
rego mistrzowstwa nie trzeba szukać w charakte­
rze modelu, w jasności i czystości linii, ale we 
wdzięku tego kolorytu, który przypomina starego 
mistrza Gagłiari, a jeśli przypomina zdaleka, to 
nie zapominajmy że: in magnis et noluisse sat.

Dobry portret wielkiego, sławnego lub głośnego 
człowieka jest to dzieło trudne do wykonania. 
I potrzeba wielkiego talentu, albo wielkiego zu­
chwalstwa, aby się nań porwać! Sprawdza się to 
dziś, niestety, na portrecie Papieża Leona XIII, któ­
rego się nie zawahał oddać pod sąd publiczności, 
malarz p. Chartran. O tym portrecie było już do­
syć mowy przed jego wystawą; powiadano, że jest 
on powiększonym tylko szkicem, który artysta 
wykonał z natury... Niema w tem nie złego; ale 
co do mnie, pragnąłbym ten szkic oglądać, ba to 
na co patrzymy teraz, nie daje wcale indywidual­
ności, wewnętrznej treści rysów Ojca Świętego, 
ani wyższego talentu artysty. Ubiegać się, jak 
widać w tem dziele, o sharmonizowanie czterech 
odcieni czerwonej barwy — i dać nad niemi górę 
świeżej białości szat Ojca Świętego: jest to 
tryumf prawie dziecinny wobec takiej postaci, jaką 
psychologicznie przedstawia Leon XIII!.. Kończąc 
na tem przegląd portretów — powiadam ze smut­
kiem, że najlepszym, najprawdziwszym, najpię­
kniejszym portretem Ojca Świętego pozosta­
nie rycina, wykonana przez nieodżałowanego 
Guillard’a.

Niech mi tu wolno będzie wypisać drogie nam 
imię naszej artystki — chociaż nie chodzi tu wła­
ściwie o portret; ale tak mało jest imion polskich 
na tegorocznej wystawie, że, próżnię tę zastąpi 
przecie panna Bilińska. Średnich rozmiarów 
płótno przedstawia jednę jedyną postać. Miotła 
i łopata stojąca obok, znamionują co jest ten na 
płótnie. To odźwierny paryzki, przeglądający 
korrespondencyą ranną swoich lokatorów i czy­
tający z uwagą Le Petit, Journal, który wyjął tyl­
ko co z opaski. Coś go zatrzymało nagle, te­
go posiwiałego stróża i wytwórcę porządku na 
ulicy i w domu—czy przypadkiem, nie wiadomość 
o Ravacholu? Oparłszy dwa palce prawej ręki 
o pierś, mędrzec tak się odzywa: „Gdybym to ja 
był rządem“. Cała ta postać, trzymana w tonie 
jasnego szaraczku, jest miernem odbiciem tego, 
na co oczy głośnej artystki tak często patrzyły,

i zostawi wspomnienia pobytu nad Sekwaną tej 
córy innej, dalekiej krainy nam, którzy cze­
kamy, kiedy nam zechce droga artystka poka­
zać przed oczy jakąś własną naszą kartę.

Od kiedy tu znikli wielcy mistrze szkoły 
zwanej: „école de Fontainebleau“, rodzaj krajo­
brazowego malowanianie ma głównego przewódcy. 
Ale potężny poryw, który mu oni nadali, trwa 
jeszcze dotąd, chociaż nikt nie odziedziczył stylu 
Teodora Rousseau, czarodziejskiego kolorytu 
Diaxa —i wszelkich a tak dziwnych rozmaitości 

; wdzięków: Corota, Milleta, i t. d...
Są przecież dwaj artyści, którzy ciągną dalej 

ten śpiew czarownej indywidualności, jedyny, jaki 
sie rozlega na tym pogrzebie konającego wieku: 
Klaudyusz Monet i Antoni Vallon. Pierwszy źyje 
samotny, daleki od wszelkiej koteryi, poszu­
kiwany jedynie przez znawców—a więc prawie 
zapomniany. Cóż począć? Kiedy na tym świecie 
wszystko przechodzi i nic się nie zmienia, niestety, 
najczęściej prawdziwi artyści, jak święci otrzy­
mują palmę zwycięztwa tylko przez męczeństwo... 
Drugi z wymienionych artystów jest to jakby 
zmartwychwstały Flamand z X\ II wieku, zdolny 
i gotów wszystkiemu podołać z pędzlem w ręku. 
Vallon, którego zamknięto w ciasnych ramach 
„natury martwej“ — żyjącą i żywą naturę maluje 
poprostu jak mistrz. Ale ponieważ obydwaj są 
nie obecni na tej wystawie, o reszcie ich braci za­
milczę: De minimus non curat praetor. I od­
chodząc, myślę, jakieby to śpiewano u nas po­
chwały, gdyby choć jeden tak się popisał—jak tu, 
taki Harpignies, albo Français.

Nie to bieda, że bieda — ale to, że biedy nie 
znają. Cala kronika moja nie wystarczyłaby na 
zapisanie nazwisk artystów: Natura jak próżność 
są niewyczerpane; salon zawalony jest pejzażami 
i tak zwanemi „tableaux de chevalet“ niewielkiemi, 
narzucaj ącemi się mniej nawet bogatym amatorom; 
ale dzieł prawdziwie należących do sztuki jest 
bardzo mało.

Malarstwo rodzajowe źyje tu i kwitnie bujnie, 
sprzedaje się łatwo i żywi łatwo „swego człowie­
ka“. Jest taka ulica, która się zowie de Villières. 
Tam, powiadają, po jednej stronie mieszkają ci, 
którzy tworzą te rodzajowe obrazy, a po drugiej 
ci, którzy je kupują. Dosyć jest przejść przez 
ulicę. Niéma tam obawy bezrobocia, handelek 
się udaje; olej malarski płynie jednem wspólnem 
łożyskiem z wodami handlarskiego Paktolu.

Rodzaj ten wprowadzili pierwsi Holendrzy i Fla- 
mandczycy—stworzyli oni typy, które trwają i do­
tąd.— Obraz „de Chevalet“ jest łatwo przenośnym 
i to główna jego zaleta. — W czasie pożaru, 
mawiał Alfons Karr, ratujesz się łatwo, ze swoim 
Meissonierem pod pachą, i tym sposobem ocalasz 
sto tysięcy franków. Tymczasem ogromne obra­
zy, spalą się jak słoma. A że ci panowie rodza- 
jowcy mają powodzenie, handel i pieniądz łatwo 
się obejdą bez moich pochwał: zostawmy więc 
ich w pokoju, a przejdźmy do ich sąsiadów.

Od pewnego czasu, to jest od przebudowania 
spalonego przez Kommunę ratusza rzucono się na 
malowanie sufitów: nie zbrakło miejsca—ani mala­
rzy — Ale, niestety, malować sufity nie tak to 
łatwo, jak rodzajowe obrazki. — Był niegdyś taki 
łepski w Wenecyi, którzy się zwał Tiepolo ten 
malował cudowne sufity, ale na nieszczęście cały 
sekret zabrał ze sobą do grobu. — Takie malatury 
dzisiejszych suficyentów, niewarte są funta kła­
ków.—Taki naprzykład, Benjamin Constant, bie­
gły i wprawny malarz rodzajowy, — aby wysta­
wić Paryż, zwołujący świat cały na swoje festy- 
nę, odmalował, nie! wysmarował, dwóch gołych 
chłopów, dmących co siła w trąbę! A pfe,—mówi 
pani Sędzina—trąbią te draby! jak na psów.

Ponieważ tu na każdą rzecz znajdzie się zawsze 
jakaś szuflada, skrzynka, kategorya, a więc rzeź­
biarstwo, którego przecież uprawa zbyt jest ko­
sztowną, tak się rozmnożyło, że je podzielono 
na dwie części: sztuka stylu — tradycya Grecyi 
i Rzymu, i sztuka malownicza. Dzisiaj ta ostatnia 
panuje wszechwładnie, bo najlepiej przystaje do 
naszych zwyczajów i obyczajów. Typ urozmai­
cony człowieka zastąpił zużyty typ bogów olim­
pijskich.

Do sztuki plastycznej, dopuszczona boleść- 
z mą weszły: wyraz, giest, namiętność, i święte
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historyczne linie zostały na zawsze złamane. 
Myślę, że świat nowożytny nic na tern nie tracił, 
i niema upadku i zepsucia, jeżeli obok Fidyasza 
i jego grecko-rzymskich spadkobierców można 
postawić takich rzeźbiarzy — jak Donatello, Mi­
chał Anioł, i wielcy w każdym narodzie artyści 
nowocześni.

Rzecz cała zależy na tern, aby to odrodzenie 
utrzymać. Tegoroczny salon, bogaty w liczbę—nie 
wróży pomyślnie na przyszłość. O wojnie i Pyg- 
malionie Gerome’a mówiłem już wyżej. Niestety, 
moźnaby na tern poprzestać — bo „Nessus“ Mar- 
queste’a, „Żal“ Mercie’go, „Ostatni pocałunek“, 
zmarłego Christophe’anie zastąpią jałowej czczośei, 
w której się rozprasza talent artystów, twórców 
tego tysiąca okazów, któremi się pyszni wystawa. 
Cóż kiedy, nie mogąc stworzyć wielkiego dzieła, two­
rzymy ogromne. Taka Joanna d’Arc, którą koń 
ponosi, po trupach zabitych Anglików, jest dowo­
dem tego nowego kierunku. Grupa P. Roulleau 
jest to kolos, ogrom, jakby jeden z owych olbrzy­
mich wytworów assyryjskich lub egipskich. Gdyby 
ten kolos umieścić na otwartym placu, effekt grupy 
dla patrzących zdaleka byłby prawdziwie drama­
tycznym. Ponieważ rzeźbiarz przyjął metodę nowo­
żytną, powinien był przedstawić Joannę z zam- 
kniętemi oczyma. Wpadłaby w ten sposób w za­
wieruchę bitwy, nieświadoma, jakby w obłąkaniu, 
i tragiczną opanowana wizyą, z zamkniętemi oczy­
ma, jak przeznaczenie idąca na oślep. W ciasno­
cie wystawy grupa nie czyni wrażenia.

Na tern możemy zamknąć nasz przegląd; prze- 
leciliśmy galopem wystawę. Daliśmy głos wra­
żeniom; bardziej szczegółowe i wierne opisy na 
nic-by się wam nie zdały, wam, którzy nie możecie 
sami sprawdzić własnemi oczyma.

Zostaje nam jeszcze druga połowa tej wystawy, 
na Polu Marsowem. Nie śmiem przeładowywać mej 
kroniki i zostawiam zwiedzenie jej do przyszłe­
go listu. Zaznaczę tu jedynie, źe im dalej w las, 
tem więcej drzew, a doświadczenie pokazuje, źe 
choć obfite są zasoby Fraucyi, dwie jednak wystawy 
jednocześnie otwarte są rzeczą zbyteczną. Jakkol- 
wiekbądź, mając swobodę wyboru, moźnaby 
z tych dwóch wystaw utworzyć jedne, złożoną 
z dzieł wybitnych.

T-

-------------------------

poeta, Jarosław Vrchlicki, otrzymał od uniwersy­
tetu czeskiego honorowy dyplom doktora, stając 
się drugim na całe Czechy doktorem uniwersytetu 
honoris causa. Zasługi jego dla literatury swego 
narodu są niemałe, jak to przy akcie wręczenia 
dyplomu wykazał dziekan fakultetu filozoficznego, 
D-r Jarosław Goli, podnosząc szczególniej jego 
przekłady klassycznych dzieł poezyi a mianowicie; 
Boskiej Komedyi Danta i Fausta Goethego. Prze­
cież Vrchlicki, a raczej Bogumił Frida, bo nazwa 
pod którą stał się - znanym światu jest pseudony­
mem jedynie, nie przez te dzieła swoje żyć będzie 
w narodzie czeskim, ale przez szlachetne i peł­
ne zapału liryki. Właśnie wydał on teraz ich 
zbiór nowy; „Brewiarz współczesnego poety“.

Poezya czeska podnosi się. Przyszła na nią, 
jak na wszystko w tym narodzie, doba rozkwitu. 
Młody poeta, Antoni Klosztersky, wydał świeżo 
tom utworów, które można nazwać pieśnią o ziemi 
swojej,bo są to obrazy przyrody czeskiej pod tytu­
łem; „Pola i Lasy“ Wielki jest wdzięk w tej miłosnej 
sielance rozkochanego w oj.czystej swej przyro­
dzie poety, który, malując jej obrazy, rzuca na nie 
promień idealnego odblasku uczuć własnych. 
Przyjęła je też publiczność czeska tak, jak jej 
danemi były — serdecznie, bo chwytają za serce. 
Współcześnie inny poeta stawa przed nią: Ta- 
borsky, ale ten dopiero szuka sobie drogi i trzeba 
się zatrzymać jeszcze w sądzie o nim. Mierzy 
wysoko, lecz chwieje się jeszcze w wyborze rodza­
ju: jest w nim pewne pokrewieństwo duchowe ze 
Słowackim: pociąga go w jednę stronę epopeja, 
gdy z drugiej sarkazm wyrywa mu się z ust ze 
zgrzytem ostrym. Oryginalnym jest ona na wskroś 
i w literaturze czeskiej pierwszym w swoim 
rodzaju, źe zaś przytem jest to niepospolity my­
śliciel i ma talent, można mu wróżyć przyszłość 
niepoślednią.

A trzeba też przybytku sił młodych, aby nie 
było luk, bo w tych czasach właśnie usunęło się 
tutaj trzech pracowników na niwie literackiej: 
Umarł na Morawach w Dombrovicy Jan Soukoup, 
poeta szczerego natchnienia, talent poważny, łago­
dny, uczuciowy. Ksiądz z zawodu, pisał też prze­
ważnie poezye religijne. „Psalmy Pielgrzymów“ 
dały mu miejsce poczestne między pisarzami na- 
rodowemi; przekładał też wiele z języka polskie­
go, szczególniej z Brodzińskiego, którego słodycz 
i prostotę posiadał. Także na Morawach zamiesz­
kały pisarz i dobry kraju swego obywatel, Maciej 
Maksziczek, najpierw kupiec, potem urzędnik ko­
lejowy, pracował na chleb w zawodach różnych, 
ale pracą jego z powołania było budzenie myśli 
i uczuć w sercach ludzkich. Pisywał dużo do 
różnych czasopism czeskich, wydał kilka tomów 
klechd i podań ludu morawskiego; urodzony 
w 1815 r. należał do falangi odrodzicieli myśli 
czeskiej, a zszedł do mogiły starcem samotnym, bo 
bezdzietny utracił na rok przed śmiercią żonę 
tkliwie kochaną i kochającą. Trzecim z pomię­
dzy zabranych w tych czasach przez śmierć 
literaturze i rozwojowi myśli czeskiej, był mło­
dzian w pierwszym męzkiego wieku rozkwicie: 
Wacław Zeleny, urodzony w Pradze 1858 r. syn 
dyrektora czeskiego gymnazyum. Skończył on nauki 
ze stopniem doktora praw i z gorącym zapałem 
szlachetnej młodości oddał się studyom literatury 
czeskiej, studyom żywotów ludzi Czechom zasłu­
żonych; rozkochany przytem w muzyce, służył jej 
piórem swojem, zamierzał pisać historyą rozwoju 
muzyki czeskiej, gdy śmierć przecięła nić mło­
dego życia, które już się stawało poźytecznem dla 
ogółu.

Tak-to nieraz młodość odchodzi przedwcześnie 
na odpoczynek mogiły, a ludzie sędziwi trzymają 
się krzepko i pracują dalej. Do takich star­
ców, przez wiek niespożytych, należy Kolar, arty­
sta dramatyczny, a obok tego pisarz niepośledniej 
miary, którego pióro dało teatrowi czeskiemu 
obok przekładów Szekspira, wiele dramatów 
i komedyi oryginalnych, nieschodzących nigdy 
z repertoaru. Kolar należy do tej drużyny, dro­
giej Czechom, która rozbudziła w powszechności 
iskrę życia — słowiańskiej odrębności, grubijańsko 
niwelowanej przez Niemców, tworząc nową litera­
turę, nową sztukę — nowe istnienie w ogóle, 
a snadź hartowało to ich, bo starzec ten w ósmym 
życia krzyżyku jest nietylko tak krzepkim fizycz-

Z CZECH.

(Dokończenie).

Dzieł traktujących o filozofii, o życiu i czynach 
Komeńskiego wyszło tu niemało. Prof. Józef 
Smaha napisał i wydał „Żywot i prace Kemens- 
kiego“; księga to gruba, przecież dwie edycye 
rozeszły się w przeciągu miesiąca, i obecnie Sto­
warzyszenie Centralne Związku Nauczycielskiego 
wydaje odbicie trzecie, bardzo ozdobne i bogato 
illustrowane. Dzieło to przedstawia Komeńskie­
go jako męża wielkiego umysłu i wielkich zasług 
dla nauki, który jednak mimo najlepszych chęci 
dopuszczał się błędów, lecz te uwzględniać trzeba, 
bo czasy były gorące i nastrój umysłów namiętny. 
Obok tego wszystkie czasopisma, których w Cze­
chach jest moc wielka, pomieściły życiorysy, mniej 
więcej rozumowane, wśród których pod względem 
wartości literackiej i historycznej naczelne miejsce 
należy się pomieszczonemu w kwietniowym zeszy­
cie prazkiego „Ateneum“, artykuł ten wyszedł zpod 
pióra professora filozofii na uniwersytecie praz- 
kim Tomasza Massaryka. Ale dziełem najważ­
niejszego znaczenia, bo źródłowem, z którego 
czerpano ogólnie, jest żywot Komeuskiego, napi­
sany przez zmarłego już obecnie pedagoga: Fran­
ciszka Zoubka. Umarł on w roku zeszłym, przy­
gotowując do druku wydanie drugie, zbogacone 
nowemi badaniami ze świeżo odkrytych dokumen­
tów, lecz los chciał, że autor nie doczekał uroczy­
stej chwili jubileuszu.

Nąjpierwszy tu i bezwzględnie biorąc znakomity

nie, źe dotąd występuje na scenie, ale gra jego 
każę go uważać jeszcze obecnie za najlepszego 
bezwzględnie artystę dramatycznego w Czechach: 
postać typowa, uderzająca fizyczną i moralną 
charakterystyką swoją. Jest tu siła jakaś niespo­
żyta, która bogdaj czynie płynie z serdecznego 
źródła. Przez wielki interes dla spraw życia, to­
czących się w koło niego, pióro jego nigdy nie 
spoczywa; pisze dużo do dzienników i jest zawsze 
poczytnym, nietylko przez szacunek, jaki budzi 
i jaki okazywany mu jest przez naród cały.
Z powodu rocznicy jego urodzin, obchodzonych 
bardzo uroczyście dnia 25 Maja, otrzymał on 
mnóztwo darów, mnóztwo upominków od wszyst­
kich warstw, publiczności czeskiej. Usuwa się już 
przecież z teatru, dla któ rego pracował przez lat 
czterdzieści, nietylko z wielkiem powodzeniem, ale 
i z wielką korzyścią dla *Sceny czeskiej. Znacze­
nie tej sceny wykazało wielkie, ogromne zajęcie 
całego społeczeństwa w obec budowy teatru 
w Pradze.

Obecnie sztuka teatralna w Czechach występuje na 
wiedeńskiej wystawie teatralno-muzycznej, której 
scena została jej oddaną od 1-go do 8-go Czerwca 
włącznie. Opera Smetany „Prodana nevesta“ 
była pierwszą z kolei i podobała się bardzo: mu­
zyczka lekka, pełna życia i uczucia, zaczerpnięta 
z motywów ludowych, wywierała wrażenie bardzo 
miłe. Czesi zamieszkujący Wiedeń stawili się 
niemal wszyscy; byli podobnie w komplecie 
całym posłowie tak czescy, przebywający w Wie­
dniu; był obok tego minister Praźak i mini­
ster Zaleski, a Rieger umyślnie przybył z Pragi 
z rodziną na to przedstawienie. Grano jeszcze tego- 
samego kompozytora „Daliborę“. Obie opery podo­
bały się zarówno — podobały się bardzo, jak 
i dramat Vrchlickiego „Dziewosłęby“ z muzyką 
Fibicha, dalej dwa dramata: „Sługa pański“ i „Jan 
Vyreva“. Sceny ludowe w dramacie były wspa­
niale grupowane, na sposób teatru w Meiningen, 
i w ogóle powodzenie było wielkie, a świetne de- 
koracye i kostiumy ludowe czeskie, bardzo malo­
wnicze, podnosiły wrażenie. Treść opery „Proda­
na nevesta“. to sielanka miłosna. Bohaterkę, 
wiejską dziewczynę, przedstawiała śpiewaczka 
Vesely, posiadająca głos czysty i silny, znakomity 
jako szkoła; jest ona przytem bardzo dobrą aktor­
ką dramatyczną, pełna uczucia, zapału i żywości. 
Bohaterem był jej mąż, Vesely, tenor liryczny, też 
niepospolitego talentu. Całość wyszła wybornie, 
grana i śpiewana bez zarzutu, chóry były znako­
mite, i za nadejściem do Pragi telegramów, nie 
było końca uciesze, bo i muzyczne pisma wiedeń­
skie rozpisały się z wielkiemi pochwałami, doda­
jąc, źe zwłaszcza chóry i orkiestra mogą iść 
w zawody z najpierwszemi w Europie.

Przybył też Czechom świeżo bardzo szlachetny 
utwór: „Requiem“ Dworzaka, za które kompozytor 
ten otrzymał nagrodę czeskiej Akademii 1.000 zł. 
ren. Wielce je tu chwalą i porównywają z dzie­
łami tego rodzaju Mozarta, Cherubiniego. Skrzy­
pek czeski, Franciszek Ondriezek puścił się nie­
dawno w artystyczną podróż po Włoszech, gdzie 
uzyskał sobie wielkie uznanie. Entuzyazm, jakim 
Włochy jedynie przejmują się w obec dobrej mu­
zyki, był ogromny, tak w Rzymie, jak i w Medyo- 
lanie; gazety medyolańśkie nazwały czeskiego 
mistrza księciem krwi w dynastyi skrzypków, 
w Rzymie pisano, źe wstąpił w niego duch Paga­
niniego, a trzeba znać Czechy i ich stosunki, aby 
zrozumieć: jak i dlaczego ich to upaja radością, 
gdy na terrenie międzynarodowym mogą wystąpić 
i zyskać takie uznanie, źe o nich mówią i piszą. 
Uczucie to jest głębsze i tkliwsze,niż próżność, niż 
chęć poklasków. Usiłują też rozwijać tak siły 
swoje w zakresie sztuki w ogóle, aby sztuka ta — 
sztuka czeska, istniała, zajmowała miejsce jakieś 
na arenie międzynarodowej i zarobiła sobie na tę 
wiadomość Europy, źe istnieje i rozwija się ży­
wotnie. Dlatego-to tak silnie zajmuje ich i teatr, 
pragną dla „Divadla“ swego oryginalności, 
szkoły własnej, przecież z naszej literatury, jako 
pokrewnej, tłómaczą. Fredro i Bałucki mieszczą 
się na ich repertoarze scenicznym.

Literatura nie zostaje też w tyle; przybywa tu 
stale dzieł oryginalnych, ale szczególniej ilość cza­
sopism świadczy o rozbudzonem czytelnictwie cze­
skiego ogółu, Do nowych a dobrych na tem polu
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1 dzieć, traktatem dowodzącym, jak obniża sięnauka, 
j a zatem i stan moralny dzieci, które uczą się 
przeważnie na pamięć, więc władze pojęcia, inte- 
ligencya w ogóle nie jest tu rozwijaną, ale prze- 

; ciwnie przytłumia się ją przez naukę tego rodza- 
|ju. Kobiety morawskie, matki, zbierają podpi- 
' sy, do podania, które chcą w tej sprawie wnieść 
i do sejmu.

Najznakomitsza reprezentantka kobiet czeskich, 
i Karolina Swietla, znana z przekładów i literaturze 
naszej, usunęła się z widowni literackiej, oświad­
czając, iż przestaje pisać. Sędziwa już jest i zmę­
czona pracą, której oddawała się z zapałem, czer­
piącym źródło swoje z gorącego uczucia miłości 
dla społeczeństwa. Siostra jej, Zofia Podlipska, 
także pisze, ale już też mniej, niżeli niegdyś, talent 
to nieco niższy, ale zarówno sympatyczny, i obie 
siostry są jednakowo szlachetnemi, społeczeństwu 
swemu zasłużonemi kobietami. Obok zdolności 
pisarskiej, którą u Swietli zwłaszcza, zaliczyć 
trzeba do rzędu wyższych, obie mają jednakowo 
wielką zasługę — wyższą nad wszelkie inne tu 
strony: że powieści ich wyrugowały w swoim 
czasie utwory niemieckie z ognisk rodzin czeskich. 
Jaka tu była doba upadku ducha, doczytać się 
można w pamiętnikach Swietli, podających ten 
szczegół, że używanie języka czeskiego uważano 
w klassach społeczeństwa wyższych za jakąś 
nieokrzesaność chłopską. Obie siostry przecież 
wychowane na wsi, więc poza wpływem miast 
zniemczonych; mówiły one zawsze poczesku w ro­
dzinach swoich i obie zasłużyły się też litera­
turze swego kraju, w której pozostaną. Swietla 
szczególniej mieć tam będzie miejsce poczestne.

Wśród młodszego pokolenia zaznacza się talen­
tem wyższym młoda panna, Gabryela Preis, ze 
Wschodniej Morawii, więc właściwie już ze Sło- 
wacyi. Tłem jej powieści są też zawsze te okoli­
ce, których lud i przyrodę maluje barwami żywe- 
mi. Talent-to gorący i obiecuje wiele, uwy­
datniający się szczególniej w dramacie, którego 
młoda pisarka też próbuje, szukając sobie drogi. 
Szkoda tylko, że z natury swojej—z natury talentu 
swego idealistka, chce ona gwałtem nagiąć się do 
realizmu, do naturalizmu nawet i ztąd w sporze 
z sobą samą, nie może zdobyć równowagi i tylko 
wielki talent ratuje ją od tego, aby nie zbłądziła 
na manowce, gdzie właśnie talenta takie jak jej, 
przepadają najprędzej. Szkoda tylko, że prassa 
draśnie ją nieraz, więc drażni i upór wywołuje.

Ze kobiety czeskie, jak w ogóle kobiety wszyst­
kich narodów starej cywilizacyi, brały odwiecznie 
do serca i umysłu to, co stanowiło przewodnią 
ideę ich społeczeństwa,—świadczą listy dwóch pań 
czeskich: Elżbiety Homentówny i Eliszki Myśliko- 
wej z Chudenic, stanowiące ważny przyczynek do 
wewnętrznej historyi Czech w wieku XVII. Listy 
te, świeżo wydane, wykazują, że kobiety czeskie 
umiały żywo czuć i myśleć, że zajmowały się go­
rąco sprawami społeczeństwa swego mimo to, iż 
nie występowały na forum, nie domagały się do 
tego prawa. Listy te odnalazł w starych archi­
wach i drukiem ogłosił Franciszek Dworsky, 
historyk, dobrze zasłużony Czechom przez źródło­
we prace swoje.

Na zakończenie dodać należy, iż bilans ze- 
szłoroczej wystawy zamknięty został z nadwyż­
ką dochodów. Zabudowania wystawy, wartości 
600.000 zł. reń., darowano krajowi.

nabytków zaliczyć należy dwutygodnik „Prazska 
Revue“, wydawany kosztem i staraniem młodych 
sił staro-czeskiego stronnictwa, które niejednemu 
wydaje się osłabłem, bo nie hałasuje, nie narzuca 
się,ale przecież pracę swoję w społeczeństwie pro­
wadzi mądrze, więc spokojnie. Wspomniany 
przegląd, poświęcony sztuce, literaturze, ekonomii 
i życiu społecznemu, jest rzeczywiście przeglą­
dem społeczeństwa: do ważniejszych artykułów, 
jakie się tam ukazały w tym czasie, zaliczyć trze­
ba traktat o obowiązkach spółecznych stanu śre­
dniego, D-ra Trakala.

Wyszło tu świeżo dzieło ogromne: „Nasza jubi- 
lejna vystava“ zawierające 400 illustracyi, a mię­
dzy niemi wiele portretów wybitniejszych osób, 
które ją zwiedziły, swoich i obcych. Wyższego 
o wiele znaczenia jest praca czeskiego uczonego, 
Ziberta: „Historya kultusy“. Między tymi, Którzy ją 
tworzyli i obecnie tworzą, wymienionych jest wielu 
naszych pisarzy: Naruszewicz, Lelewel, Narhutt, 
Szajnocha, Korzon, Liske, Wojciechowski, Bo- 
hrzyński, Szujski, Kalinka, Smolka. Zakończenie 
dzieła wykazuje różnice, jakie zachodzą między 
oświatą a kulturą. Pierwsza rozwija w nas i pod­
nosi rozum, druga budzi, uszlachetnia uczucie 
i jest dopełnieniem całokształtu nowożytnego po­
stępu, na który składają się dwie siły: nauka i wy­
robienie pojęć moralnych, co razem dopiero wy­
twarza prawdziwą cywilizacyą, o ile kultura roz­
wijała się na podstawie pojęć chrześcijańskich. 
Rzecz napisana pracowicie i głęboko; autor nie 
odtrąca tu między nieużytki nic, co wydała praca 
myśli ludzkiej, i wykazuje co jest „regulatorem 
cywilizacyi“.

Do ciekawyeh publikacyi ostatnich czasów na­
leży „Stasticka kniżka Prahy za r. 1890“. Praga 
wraz z przedmieściami liczy obecnie 301.625 
mieszkańców, a między tymi: 272.886 katolików. 
W ciągu roku 1890 bawiło tu przyjezdnych 
1.247.436. Listów przyniosła poczta 16.471.000, 
kart korrespondencyjnych 7.463.400. Telegraf wy­
dał 2.224.651 depesz.

Dzienniki zapowiadają wystawę etnograficzną, 
która ma się tu odbyć w 1893 r. Myśl, ledwo po­
wzięta już poczyna się wcielać w czyn i wszystkie 
większe i mniejsze miasta wniosły do sejmu krajo­
wego petycye o udzielenie im na ten cel subwen- 
cyi. Projektowany kosztorys przedstawia 400.0( 0 
zł. reń. Czy jednak wystawa przyjdzie do skutku 
w roku przyszłym, jak tu żądają tego gorąco?., 
trudno jeszcze odpowiedzieć, i tylko każdemu, kto 
zna Czechy trzeba sobie przypomnieć, że jest to 
naród, który nie zasypia nigdy gruszek w popiele, 
i jest nietylko pracowity, ale i niezmiernie obrotny. 
Jeszcze rzecz nie wyszła z dziedziny projektu, 
a już obrabiane są poszczególne jej działy. 
Dzienniki wspominają, że dział pszczolniczy ma 
być przedstawiony ze szczególną starannością, 
jako charakterystyczny w rozwoju gospodarstwa 
Słowian Zachodnich. Historya, nomenklatura, 
statystyka i literatura—bartnictwo czeskie w ogó- 
le ma wystąpić w całej pełni.

Obecnie mamy tu ciekawą wystawę afrykań­
skiego podróżnika D-ra Holuba. Mieści się w za­
budowaniu zeszłorocznej wystawy krajowej i bu­
dzi zajęcie. Pod koniec Maja zwiedziło ją 50.000 
osób, ale w te spokojne zajęcia, jakie wiosna ’ 
zwykle tu przynosi, wprowadziła bardzo niemiłe 
zaburzenie kwestya szkolna na Morawach, gdzie 
Niemcy pozakładali wiele szkół, naturalnie, nie­
mieckich, i gdzie związek ich „Sch ul verein“ na­
kłania systematycznie ludność miejscową, do po­
syłania tam dzieci czeskich. Biskup z Berna, 
zwiedziwszy te szkoły, uderzył na alarm i stwier­
dziwszy, że nigdy jeszcze rezultaty nauczania ele­
mentarnego nie wypadły tak mizernie, wniósł do 
sejmu czeskiego referat, będący, można powie-

Z bieżącej chwili.

__ Dzienniki petersburskie piszą, iż w ciągu
lata urządzać się będą przez władze wojskowe 
próby użycia halonów sygnałowych i innych w za­
stosowaniu do potrzeb wojskowych. Balony sy­
gnałowe, są zaopatrzone w światło elektryczne, 
używane jako sygnały.

— Kolonie letnie wysyłają na wdeś chłopców 
pięć partyi: do Żyrardowa 30, do Rudy pabianic­
kiej 75, do Psar 80, do Dzierzbie 40, do Bartnik 
40. Brakuje miejsca dla 80 chłopców7, oraz dla 
120 dziewczynek.

— Obraz S. Wincentego a Paulo pendzla zmar­
łego malarza, niegdyś prof. Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie ś. p. Rafała Hadziewicza znaj­
dujący się w kaplicy Tow. Dobroczynności został 
odrestaurowany.

— Malarz Pantaleon Szyndler, otrzymał z Mo­
nachium propozycyę odprzedania prawa repro- 
dukcyi swego obrazu „Ewa.“

— Dzienniki rzymskie donoszą, iż zamieszku­
jący Wieczne Miasto, prof. Akademii Sztuk Pięk­
nych Brodzki, wynalazł przyrząd kierowania ba­
lonami. Brodzki od dość dawna, to jest od czasu 
zamieszkania Rzymu zajmuje się aerostyką.

— Matejko wymalował swój własny portret na 
zamówienie do Wilna przez p. M. i odesłał go, nie 
ukazawszy nikomu w Krakowie. Dotrzymuje sło­
wa groźby zapowiedzianej krakowskiej radzie 
miejskiej.

— Tragedya Brezowej Hory powiększyła się o 
akt jeden jeszcze. Robotnik Hawelka uczynił na­
gle zeznanie, iż zna przyczynę strasznej katastro­
fy. Stracił on wczasie pożaru dwóch braci i tra­
piony boleścią a zarazem i wyrzutami sumienia, jak 
wykazało się potem, poszedł do spowiedzi, aby 
zeznać przed księdzem, że zna przyczynę, zna 
sprawców strasznej tragedyi. Ksiądz nakazał mu 
stawić się do urzędu i uczynić zeznanie, czego też 
dokonał. Górnik Kriz miał jakoby upuścić pło­
nący knot lampy naftowej i nie zagasić go—nie 
zagasił go również i on, Havelka, ani żaden 
z dwóch jeszcze przytomnych tu robotników. HI«,- 
Naroda, który zrazu najsilniej obstawał przy tern, 
że pożar był dziełem wypadku, teraz zmienił zda­
nie i donosi, że kommissya sądowa, która wsku­
tek zeznań Havelki, zwiedziła sąsiedni szyb Ś-go 
Wojciecha i samo miejsce katastrofy, twierdzi sta­
nowczo, że było to dziełem zbrodni, bo według 
biegłych, silne belki szybu „Maryi“ nie byłyby się 
zatliły od płomienia jednego knota, jakkolwiek 
nasyconego naftą. Kommissya utrzymuje, że mu­
siano obok tego wrzucić do szybu materyały palne 
przez rynnę. Zapewne nie było to życzeniem zbro­
dniarzy aby zginęło tyle ludzi, chciano tylko szyb 
uszkodzić, a los sprowadził resztę. Wykazano 
przecież, że nastąpiła omyłka w liczbie nieszczę­
snych ofiar, że zginęło rzeczywiście tylko 319 gór­
ników. Z tych było 287 żonatych.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
Arkusz 5-ty powieści pod tytułem Złudzenie i rze­
czywistość, przez Beatrycze Whitby. Przekład 

i z angielskiego.

TREŚĆ: Henryka Beecher Stowe, przez M. I.—Krzysztof Kolumb (dalszy ciąg).—Pierzchliwy ptak, powieść, przez Kazimierza 
Glińskiego (dalszy ciąg). — Przegląd teatralny, przez Stanisława Krzemińskiego.—Nowiny par.yzkie. — Z Czech (dokończenie) _ Z bie­
żącej chwili. ‘ '

Dodatek obejmuje: Arkusz 5-ty powieści pod tytułem Złudzenie i rzeczywistość przez Beatryczę Whitby. Przekład z angielskiego Przegląd 
mód. 19 wzorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. & ‘

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr. 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glncksher,-
U.0330JeH0 Heraypo©. — BapmaBa, 10 Ikhh 1892 r. 3
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PRZEGLĄD MÓD.

śliczny mienią0? materyał u pana Makowskiego. — Suknie 
' zcwiekane wstążkami.—Kwestya rękawów.—Śliczne mo- 

u tani Klaryssy.—Gorsety i gorseeiki.—Czarne poń-
<le czocky.

Pomimo, iż omówiliśmy już wszelkie fasony 
i materyały na suknie, zawsze coś nowego nam 
wpadnie w oczy. W witrynie pana Makowskiego 
widzieliśmy materyał: jedwab z wełną — istotnie 
mieniący się w dwóch cieniach, wiśniowy z kremo­
wym/ lub żółty z dalj a, zielony z fijołkiem, tak 
piękny, że oczy oderwać trudno. Owe ukośnie 
idące prążki są wypukłe, niby wszywane jasne 
sznureczki, i te właśnie tak się mienią w oczach. 
Materyał ten, jako fantazya mody, sprzedaje się 
po 2 rs. za łokieć, pod nazwą „velours épinglé.“ 
Suknia taka przybrana koronkami do najstroj- 
niejszej toalety służyć może. Oprócz tego po­
kazał nam pan Makowski coś nowego a od­
rębnego w sukniach pasowanych, pomimo, iż te 
ostatnie nie są już na czasie, jednak te się wyróż­
niały pomysłem i dobrym gustem i... stosunkową 
taniością. Na gładkim szarym „écrue,“ „cocher“ 
popielatym lub innym kolorze wełny w dole był 
szlak przecinany wzdłuż, przez który szła przewle­
czona cieniowana atłasowa wstążka, tegoż lub od­
miennego koloru, a pomiędzy tą wstążką zawsze 
jakiś kwiat atłaskiem haftowany. Całość bardzo 
sie ładnie i efektownie przedstawiała.

Omówiliśmy już wszelkie fasony sukien, ale zosta­
ła nam jeszcze kwestya rękawów. Otóż kwestya ta 
przedstawia się na po­
dobieństwo wieży Ba­
bel; jest tysiące faso­
nów, i jeżeli pomysł 
jest ładny a wykonanie 
szczęśliwe, całość bę­
dzie dobra. Na jednym 
punkcie tylko porozu­
mienie jest zupełne, że 
nie są już tak strasznie 
bufiaste w górze i nie 
formują epoletów się­
gających uszów, czę­
stokroć epolet zastępu­
je namarszczona ko­
ronka lub haft oddziel­
nie położony na ręka­
wie. Najbardziej je­
dnak przyjętą dziś for­
mą jest wazki, płaski 
od ręki, sięgający ło­
kcia, od góry zaś spa­
da na niego bufiasty 
wolno rzucony. Fason 
taki uwydatnia dobrze 
piękność ramienia i nie 
dodaje objętości figu­
rze, Robią także, bar­
dzo wiele rękawów 
szerokich, przemarsz- 
czonych wzdłuż kilka­
krotnie do łokcia, dalej 
wąziutki do kostki o- 
garnirowany suto ko­
ronką. Odrębne zupeł­
ne rękawy spotkali­
by we francuzkim ma - 
gazynie pani Claryssy 
L ar den o y, Mazowie­
cka 20. U ślicznej su 
kni białej lekkiej w 
niebieskie paski atła­
sowe były bufiaste w 
górze a od łokcia pra­
wie ważkie z koronki 
®('dnej „point d’Irlan­
de.“ Cały stanik u dra­
łowany był, jakby we­
lon z koronki, którą 
Podtrzymywała niebie­
ska wstążka morowa 5 
®ent. szer., wijąca się 
"koło pasa i wychodzą­
ca śliczną kokardą z 
dingiemi końcami z je­
dnego boku. Druga su- 
knia popielata, fularo- 
? a w Biały rzut, wysy- 
ana do Pete.i*«Knro*ado Petersburga z 

wybornej pracowni, 
‘a zupełnie odrębnie

wypracowaną. Zwyczajny stanik kryto zapięty,
krajany z gładkiego kawała ■awt^gałn. był w gó- sety używać najlepszej, 
rze w formie karezka ujęty. jv_okołi»—pMernia-.. ,lir. 
nenii podłużnie dziurkami, które sij^-powtarzały 
dwoma rzędami, a przez które przefidffczona była 
wazka 2 'centimetry szerokości jasno-- popielata 
morowa wstążeczka, związana na ramieniu w sutą 
kokardkę z krótkiemi końcami. To samo przecina­
nie obszytych dziurek i przewlekanie wstążeczką 
powdarzało się dwukrotnie u rękawów przy kostce, 
cało'ść pomimo skromnego składu całej sukni była 
śliczna. Pokazy wano nam także „matinee“ niby 
szlafroczek, ale tak piękny, że za balowm mógł słu­
żyć suknię: była to gabryela niebieska jedwabna 
z miękkiego jedwabiu, jaki się dziś nosi, cała po­
kryta zupełną nowością, tiulem siatkowym, czyli 
raczej gipiurowym, ale tak cienkim prawie jak ił- 
luzya. Tiul ten w dole i w miejscach gdzie brzeg 
był konieczny miał złoty brzeżek, gabryela była 
zupełnie gładka a tiul jak mgła drapował się na 
niej nie ujęty w żadną formę, szerokie tiulowe rę­
kawy pozwalały uwydatnić ramię.

Opowiadała nam pani Klaryssa, że dla hrabiny 
P„ która się u niej ubiera robiła podobny negliż 
z tego nowego rodzaju tiulu o złotym brzegu bez 
żadnej pod spód sukni, do wkładania na każdą ko­
lorową jedwabną suknię. Najlepszym dowodem 
gustu i dobrego wykonania poleconej roboty tego 
magazynu jest to, że pierwsza artystka naszej ko- 
medyi, będąca wzorem elegantek, dzieli swe tua- 
lety między magazyn pana Herzego i pani Klaryssy.

Najlepsze jednak wykończenie sukni nic nie 
znaczy, jeżeli gorset jest źle dopasowany lub złej

Nr 1 Suknia spacei owa z materyału 
•wełnianego z bluzką jedwabną.

Nr 2. Suknia dla panienki 
od 7—9 lat.

Nr 3. Suknia formą „princesse?

formySłła tego zawsze powtarzamy, iż trzeba goU-j b. 
- -........................ ' -’J -" zeichoćby nawet najdroższej 

xmy: jak u nas, najlepszy krój i fason bez zaprze­
czenia jest pani „Marie,“ Niecała Nr 1 pierwsze 
piętro, pomijamy śliczne wykończenie strojnych, 
dodajemy tylko, że dziś noszą się gorsety o wiele 
krótsze i niższe jak w roku zeszłym, co tak dla 
szczupłych jak otyłych osób jest o wiele wygo­
dniejsze. Śliczne “ gorsety króciutkie, batystowe 
i webowe, leciutkie jak siatka, pokazywano nam 
w tej fabryce, a wiemy, jak to gorset gruby pa­
rzy w upał i przylega do ciała.

Mówiąc o gorsetach nie mogę przemilczeć o bar­
dzo zręcznych gorsecikach, dla młodych panienek 
pochyło się trzymających, które wypadkowo po­
kazywano nam w zakładzie pana Strausa, Nowy- 
Świat Nr 35, a jak to brzydko widzieć panienkę 
pochyloną, przyzwyczajenie jest drugą naturą, 
a w tym razie ta druga natura zostanie na całe ży­
cie, zamłodu więc należy radzić na to.

Po gorsetach chyba mówić można tylko o poń­
czochach, które moda dziś stanowczo czarne mieć 
dice, zarzuciwszy wszelkie inne, jak ponsowe łub 
szafirowe. Uwzględnia jeszcze szare „ecrue.“ Oba 
te kolory w najpyszniejszych gatunkach widzieli­
śmy i krótsze i dłuższe, jak kto lubi zawsze z wy­
borowej przędzy zagranicznej, zwanej „fil de perse“ 
przygotowane na sezon letni w fabryce pończoch 
pp. Weysenhoif,Nowy-Świat, róg Wareckiej.

L. C.

Serwetki ozdobione haftem.
Rycina Nr 3—6 w BI. Nr 
24. (Deseń pierw, str. tabl. 

Nr XI, fig. 43). 
Serwetki wykonane 

z cienkiej tkani u y 
„kongres,“ otoczone o- 
brąbkiem 5 cen. szer. z 
mereszką i koronką 
klockową. Haft wyko­
nany rozmaitego kolo­
ru jedwabiem, podług 
deseniu ryc. 5 i 6 ory­
ginalnej wielkości ście­
giem płaskim.

Długa poduszka 
z kaftanikiem.

Rycina Nr 11 i 12 w BI.
Nr 24. (Kr. pierw, str. tabl. 

Nr V, fig. 28—34). 
Skrajać z cienkiego 

perkalu fig. 28—31 po 
jednej części, ale fig 
28 zmateryału podwój­
nie złożonego i takową 
zeszyć wzdłuż zewnę­
trznego brzegu, oprócz 
dolnego prostego brze­
gu dla wsuwania po­
duszki, przyczem na 2 
c. od dolnego brzegu 
przyszyć obydwa bo­
czne złożenia, powyżej 
których na około fal­
bankę haftowaną 5| c. 
szer. Następnie podług 
ryc. wykonać fig. 29 z 
wszywek haftowanych 
i z drobnych zakładek, 
połączyć części wzdłuż.
brzegu zewnętrznego,
oraz- wzdłuż dolnego 
brzegu, oprócz części 
haftowanej dla wsu­
wania podkładu. We­
wnętrzne podłużne 
brzegi fig. 30 i 31, oraz 
przy złożeniu w dolnym 
brzegu przyszyć ta­
siemki do wiązania i 
przybrać kokardami z 
różowej wstążki. Co do 
kaftanika skrajać fig. 
32 jedną część złożoną 
wzdłuż środka, ale na 
obrąbek przypuścić (i 
o. materyału. Podług 
fig. 33 dwie części. Rę­
kawy podług fig, 31, 
przyczem przypuścić 
materyału na 3 obrąb-
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ki, każdy 1c. szer. Rękawy należy 
wszyć przed połączeniem kaftani­
ka z poduszką. Po wykonaniu w 
przedniej części 6 obrąbków po | 
c. szer. wszyć w środek szlaczek 
haftowany, materyał pod nim wy­
ciąć, pozeszywać części. Wycięcie 
szyi i rękawki ozdobić falbanką, 
górną część wszyć w pasek i prze­
wlec tasiemką.
Koszulka dla dziecka od i—3 

lat.
Rycina Nr 13 w BI. Nr 24 ("Krój odwr. 

str. tabl. Nr XIX, fig. 80).
Koszulka z cienkiej lnianej tka­

niny, ozdobiona szlaczkiem hafto­
wanym 1| cent. Skrajać podług 
fig. 80.

Pieluszka z majtkami.
Rycina Nr 14 w BI Nr 24 (Krój odwr. 

str. tabl. Nr XX, fig. 81).
Skrajać fig. 81 z białej flanelki 

dwie części złożone wzdłuż środ­
ka, zmarszczyć od f do wszyć 
w pasek, 60 c. obwodu a 5 c. szer. 
Wykończyć podług ryc.

Koszulka dla małego dziecka.
Rycina Nr 17 w BI. Nr 24. (Krój odwr. 

str. tabl. Nr XVIII, fig. 78 i 79).
Skrajać fig. 78 jedną część, fig. 

79 dwie części złożone wzdłuż

śrooka. Wykonać nacięcie: szew od <2 do i 3 
oraz w rękawach od 74 do 75. Wykończyć 
podług ryc.

Napierśnik.
Rycina Nr 19 w BI. Nr 24. (Krój pierw, str. tabl.

Nr IX, fig. 41).
Napierśnik wykonany z barchanu podług 

fig. 41, otoczony wszywką haftowaną 2| cen. 
szer., falbanką" i hafcikiem wykonanym na

Nr 8 Buciki dla małego 
dziecka (robota drutowa 

i szydełkovra).

Nr 11. Pończochy 
dla małego dziecka 
(robota drutowa).

materyale. W dolnym brzegu 
szarfki batystowe 46 c. dług. a 10 
c. szer. do wiązania z tyłu na ko­
kardę.

Napierśnik
Rycina Nr 25 w BI. Nr 24. (Krój pierw 

str. tabl. Nr VIII, fig. 40).
Napierśnik wykonany z satinki 

w deseń i podszewki. Otoczony 
dzierganymi ząbkami i spięty w 
tylnej części na guziczek.

Długa sukienka dla dziecka 
i czepeczek.

Rycina Nr 26 i 27 w BI. Nr 24. (Krój 
odwr. str. tabl. Nr XIV, fig. 62—66). 
Skrajać z barchanu fig. 62 i 63

po jednej części, fig. 66 dwie czę­
ści złożone wzdłuż środka. Fig. 64 
i 65 po dwie części, ale 63 i 65 
przedłużyć stosownie do potrzeby 
w kierunku strzałki (oryginał ma 
80 c. dług, a 145 obwodu). Kar­
czek zaopatrzyć podszewką z per- 
kalu. Zeszyć fig. 63 i 65 i w wcię­
ciu pomiędzy liniami wykonać fał­
dki i ozdobić takowe haftem wy­
konanym białym jedwabiem po­
dług ryc. 45. Następnie zmarsz­
czyć górny brzeg oraz wzdłuż li­
nii, połączyć z karczkiem i wy­
kończyć podług ryc. Kapelusz wy­
konać z materyału białego koron­
kowego i przybrać różową wazką 
wstążeczką.Nr 10. Majtki dla małego 

dziecka (robota drutowa).
Nr 7. Pokrowiec na imbryk do kawy 

¡ lub herbaty.

Nr 4. Suknia z hengaliny i haftowanej krepy. Nr 5. Suknia z fularu ozdobiona koronką. Nr 6. Suknia formą „princesse1' z materyału jedwabnego.

Sukienka dla dziecka 
długa z bluzką.

Rycina Nr 29 w Bi. Nr 24. (Krój 
odwr. str. tabl. Nr XVI, fig. 70—74).

Skrajać z części batystu 
ułożonego w drobne zakładki 
fig. 70 jedną część złożoną 
wzdłuż środka, przybrać 
wszywkę haftowaną, z pod 
której materyał wyciąć. Umo­
cować f na kropce. Przyszyć 
w wcięciu listewkę do prze­
ciągnięcia tasiemki. Wycięcie 
szyi otoczyć falbanką hafto­
waną 1^ c. szer. Rękawy wy­
konać podług fig. 71. Spódni­
czkę skrajać z białego hafto­
wanego batystu podług fig. 72 
jedną część złożoną wzdłuż 
środka i wykończyć podług 
ryciny, ozdabiając wszywką 
i falbanką.

Suknia dla panienki od 
7—9 lat

Ryc. Nr 31 i 44 w Bi. Nr 24. (Kr. 
cdwr. str. tabl. Nr XII, fig. 44-52).

Suknia z materyału wełnia­
nego gładkiego oraz białego 
w paski niebieskie, ozdobione 
pasmanteryą. Skrajać z pod­
szewki fig. 44 jedną cześć zło­
żoną wzdłuż środka; fig 45, 
47 i 48 po dwie części; z nie­
bieskiego materyału fig. 46 
dwie części i fig. 49 i 56 po 
jednej złożonej wzdłuż środka. 
Po zaopatrzeniu napierśnika 
podkładem i po przykryciu 
takowego materyałem krepo­
wanym ułożonym w zakładki 
przyszyć prawą tegoż połowę 
do fig. 45 wzdłuż linii (na le­
wej zapinać, na co przyszyć 
należy listwę z dziurkami). 
Następnie przednią część z 
materyału w górze ułożyć w 
fałdy każdy f na kropce, 
w dole zaś 3 f na jednej kro­
pce i przyfastrygować do pod­
szewki podług cyfr i znaków. 
Po zeszyciu części pleców z 
podszewki, zmarszczyć mate­
ryał pomiędzy liniami, przy­
mocować do podszewki, bocz­
ki obłożyć materyałem nie­
bieskim a poły podłożyć atła­
sem. Po połączeniu podług 
cyfr, pleców, boczków i prze­
dnich części, przyszyć koł-
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nierz od 9 do 4 i wyłożyć takowy wzdłuż linii zgię­
cia. Rękawy z podszewki podług fig. 51 z uwzględ­
nieniem konturu spodnich części a z materyału kre­
powanego lig. 52. Górną część z podszewki zmarsz­
czyć od f do p, połączyć ze spodniemi częściami, 
dolny brzeg obłożyć gładko materyałem niebie­
skim aż do linii i wykończyć podług ryc. Spódnica 
40 c. dług. 140 c. obwodu z materyału białego, po­
kryta tejże długości spódnicą 200 c. obwodu z ma­
teryału krepowanego. Niebieska pasmanterya wy­
kończa całość podług ryc.
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Kaftanik dla małego chłopczyka.
Rycina Nr 32 w BI. Nr 24. (Krój pierw, str. tabl. Nr IV, 

fig. 24—27).
Kaftanik z flanelki koloru niebieskiego. Skrajać 

fig- 21 dwie części. Fig. 25 jedną część złożoną 
yzdłuź środka, zeszyć razem i umocować każdy 
T na kropce. W przednich częściach wykonać na­
cięcia, w które wszyć kieszenie i pokryć klapkami 
• cent. dług, a 111 c. szer. Przyszyć pod spodem 
y przednich częściach • pasek z flanelki 10 o. szer. 
1 zaopatrzyć kaftanik dwoma rzędami guzików 
z perłowej masy i odpowiedniemi dziurkami. Koł­
nierz ozdobić kotwicą haftowaną żółtym jedwa-

biern. Rękawy7 wykończyć podług ryc. i w dolnej 
części zakończyć klapką ó c. szer.

Kaftanik dla małej panienki.
Rycina Nr 33 w BI Nr 24. (Krój odwr. str. tabl. Nr XV, 

fig. 67—69).
Skrajać z białej flanelki lig. 67 i 68 po dwie czę­

ści. Fig. 69 jedną część złożoną wzdłuż środka. 
M fig. 67 wykonać szew od 48 do 49 i połączyć 
takową z plecami. Rękawy wykonać podług fig. 27 
tejże tablicy i wszyć w kaftanik, wykończyć dolny

brzeg klapkami 12 c. szer. a 6 dług. Przyszyć koł­
nierzyk podług cyfr i znaków, zaopatrzyć przednie 
części w dziurki i w guziczki wzdłuż linii. Ozdobić 
całość falbanką haftowaną.
Sukienka z batystu dla dziecka od 1—2 lat.

Rycina Nr 34 w BI. Nr 24. (Krój pierw, str. tabl. Nr VI, 
fig. 35-37).

Skrajać z batystu koloru „crème“ fig. 35 jedną 
część złożoną wzdłuż środka, zmarszczyć takową 
w dolnym brzegu aż do linii 6 razy w równych od­
stępach na 9 i cent i ozdobić haftem. Następnie 
wykonać 2 części z batystu ułożonego w zakładki 
i przybranego "falbanką podług fig. 36 i 37, zeszyć

takowe i połączyć z fig 35. Stanik w tydnej części 
zaopatrzyć w dziurki i w guziczki, wykonać rę­
kawki i wycięcie szyi otoczyć szlakiem haftowa­
nym 6 c. szer., po nad czem batyst przewleczony7 
wstążką a w górnym brzegu koroneczka cent, 
szer. Spódnicę skrajać 150 c. obwodu a 36 c. dług.

z batystu liaftowanego, górny brzeg zmarszczyć, 
a dolny podług ryciny ozdobić falbaną i szlacz­
kiem.

Suknia z fularu z fałdą „Watteau.“
Rycina Nr 37 i 38 w BI. Nr 24.

Ryciny przedstawiają ten sam krój sukni, jedna
z materyału gładkiego jedwabnego, druga zaś z fu-
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lam w deseń. Koronka i wstążki uzupełniają ca­
łość podług ryc.

Suknia w stylu Henri XI.
Rycina Nr 50 w BI. Nr 24.

Suknia z materyału wełnianego w paski kolor 
na kolorze, oraz z materyału jedwabnego haftowa­
nego i z takimże kołnierzem „Medicis.“ Zapina 
się w tylnej części. Rękawy bufiaste w górnej czę­
ści, w dolnej zaś obcisłe.

Suknia z materyału wełnianego z bluzką 
z materyału jedwabnego.

Rycina Nr 1.
Spódnica zupełnie gładka z szewiotu koloru gra­

natowego, bluzka z materyału jedwabnego w kra­
ty szkockie, pelerynka z szewiotu koloru spódnicy 
dopełnia całości.

Suknia panienki od 7—9 lat.
Rycina Nr 2.

Suknia z batystu białego haftowanego, na gład­
kiej sukience wyciętej ku górze i z krótkiemi ręka­
wami z satinki niebieskiej. Spódniczka marszczo­
na ma objętości 165 c., przewiązana w pasie pa­
skiem wykonanym ze wstawek i wiązanym podług 
ryc. na kokardy z wstążeczki repsowej niebieskiej 
2i c. szer.

Suknia formą „princesse.“
Rycina Nr 3.

Suknia z gazy jedwabnej koloru czarnego w pa­
ski matowe niebieskie, zaopatrzona podszewką 
z materyału jedwabnego niebieskiego i zapinana 
w tylnej części na haftki. Rodzaj
karczka podług ryciny z kaszmiru 
niebieskiego. Pasmanterya czarna 
jedwabna 2| c. szer. Dolna część 
spódnicy przybrana pasem z kasz­
miru z czarną pasmanterya. Rę­
kawy z epoletami Tylną część 
przedstawia ryc. Nr 21.
Suknia spacerowa na wyścigi.

Rycina Nr 12.
Suknia ścięta w kliny z mate­

ryału jedwabnego „glacé,“ ozdo­
biona w dolnej części falbaną 
z główką pokilkakrotnie przemar 
szczoną. Żakiet z sukna koloru 
orzechowego z wyłogami szalowe- 
mi w części z materyału jedwab­
nego a w części z sukna, rozcho­
dzący się wązko na kamizelce 
z białej piki. Koszulka w rodzaju 
męzkiego plastronu, kołnierzyk 
stojący, krawatka wazka fanta­
zyjna.

Suknia wizytowa.
Rycina Nr 13.

Suknia z materyału wełnianego 
koloru jasno-orzechowego. Spó­
dnica ścinana w kliny, ozdobiona 
w dolnej części falbaną plisowa­
ną, zakończoną w górze dwoma 
rzędami stebnówki. Żakiet z su­
kna tegoż koloru z kołnierzem sza­
lowym, częścią z materyału jed­
wabnego, częścią z sukna, roz- 
twierający się na białej pikowej 
kamizelce plastron z stojącym koł­
nierzem, krawatka wazka fanta­
zyjna.

Nr 19 Tylna część sukni Nr 3.

Suknia spacerowa.
[Rycina Nr 14.

Spódnica z małym trenem z materyału wełnią- 
nego w p&sy w dwóch cieniach. Przód stanika 
z „surah“ marszczonego. Żakiet z materyału weł- 
nianego groszkowanego w kolorze orzechowym, 
spięty na dwa rzędy guzików i szalowem wyłoże­
niem kołnierza.

Suknia wizytowa.
Rycina Nr 15.

Suknia z tkaniny wełnianej koloru piaskowego. 
Spódnica ścięta w kliny, otoczona w dolnym brze­
gu szerokim obrębem, zakończonym stebnówką. 
Żakiet wcięty do figury, spinany tylko na dwa gu­
ziki z wyłogami krótkiemi i szerokiemi.

Suknia spacerowa
Rycina Nr 16.

Suknia z materyału wełnianego koloru mastic. 
Spódnica okrągła w kliny, zakończona w dolnej 
części falbaną. Żakiet z sukna orzechowego z .wy­
łożeniem szalowem, przeciągającem się nizko 
i podszytem materyałem jedwabnym i roztwiera- 
jącem się na kamizelce z białej piki- Plastron 
i krawatka fantazyjna dopełniają całości.

Kostyum wioślarski.
Rycina Nr 17.

Spódnica krótka z materyału wełnianego „serge“ 
koloru śmietankowego, obszyta w dolnym brzegu 
szerokim pasem serg’y koloru granatowego. Blu­
zka przepasana w pasie wstążką, otoczona falbaną 
zakończoną trzema rzędami stebnówki. Przednia

Nr 17. Kostyum wioślarski. Nr 18 Suknia chantelain’y na

tejże cześć, rozwarta na kamizelce z materyału 
pongć“ koloru śmietankowego w ponsowe kropki 

i ozdobiona żabotem z koronki, kołnierz marynar­
ski z serg’y granatowej, obszyty pletnią koloru 
crème“ i godłami wioślarskiemi, wykonanemi 

haftem. Rękawy szerokie, zakończone klapkami 
z serg’y granatowej, obszyte pletnią i wykończone 
marynarskiemi godłami. Kapelusz marynarski 
z pletni słomianej koloru „crème,“ opasany wstąż­
ką granatową.

Suknia chatelainy na wsi.
Rycina Nr 18.

Suknia z woalu wełnianego koloru granatowego, 
ozdobiona gipiurą koloru „crème.“ Przednia część 
spódnicy otoczona falbaną z główką marszczoną 
i przymocowana po bokach rozetami ze wstążki 
Stanik przybrany koronką w kształcie kaftanika 

Fio-aro.“ Kołnierz i pasek również z gipiury. Rę­
kawy bufiaste przybrane w dolnej części gipiurą.

Parę uwag w kwestyi czarnych pończoch 
i dziur w pończoszkach u dzieci.

Nic nie pomogą wszystkie rady, jeżeli pani 
sama nie dopilnuje ich wykonania. Moda zade- 
decydowała dziś noszenie*, czarnych pończoch, 
a wszyscy pytają, jak się z niemi w czasie pra­
nia obchodzić. Otóż zasięgnęliśmy w tej mierze 
rady specyalistki, jako przedstawicielki pierw­
szej firmy wyrabiania pończoch panny baronów­

ny Weisenhoff, Nowy-Swiat, róg 
Wareckiej. Pończochy tej fabry­
ki nie farbują i nie zmieniają 
barwy, robione są z zagranicz­
nej przędzy „fil de perse“ zwa­
nej, i pod zaręczeniem fabryki nie 
puszczają, jeżeli są właściwie 
najprostszym sposobem prane. Na­
leży je prać oddzielnie, nigdy ra­
zem z bielizną, jak to powszech­
nie czynią służące, w czystem 
rozgotowanem zwyczajnem my­
dle, a przeprawszy dwa razy, za­
raz płukać w zimnej wodzie i wie­
szać. Po wysuszeniu nie maglo­
wać, lecz tylko niezbyt gorącą 
duszą prasować, będą ładniejsze 
i mocniejsze.

Drugą kwestyą było pytanie, 
dla czego dzieci tak prędko wy­
dzierają pończoszki na kolanach. 
Dla tego, iż stojąc zapinają je na 
guziki, przez co wypręża się poń­
czocha na kolanie, a dziecko cią­
giem tarciem naturalnie wyciera 
do dziur pończoszkę, co nigdy miej­
sca mieć nie będzie, jeżeli dziecko 
zapina pończoszkę siedząc, wy­
ciągnie się wtedy o tyle ile po­
trzeba, i gładko leżeć będzie, i 
dziur nie będzie, i dziecka mę­
czyć nie będzie ciągiem popra­
wianiem. Sposób ten dostatecznie 
jest wypróbowany. L. C.

1. Barszcz z botwinką z jajami
2. Pieczeń barania duszona 

z młodymi kartoflami.
3. Kurczęta z mizeryą.
4. Krem waniljowy.

UWAGA.

Tablica krojów, objaśnia- 

j ąca wzory ubiorów i robot 

w N-rze 23 i 24 służy też

do dzisiejszego:

Ho3Bo.ieno Uemypoio. — BapniaBa, 10 Iiohh 1892 r. Warszawa W Drukarni i Litografii 8. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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